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a  B  B W IMIĘ BOGA —  KU LEPSZEJ PRZySZLOŚCI! B  B □ B

Z walili o uniw ersytet ruski.
Wiedeń, 4 s tycznia  1913.

Pilność parlamentu. —  Podjęcie rokowań w spra­
wie uniwersytetu ruskiego. —  Rezolucya Koła pol­
skiego. —  Opozycya przeciwko niej, groźba wystą­
pienia z  Koła polskiego. — Protest „dwunastki11 
ukraińskiej. —  Na kogo spadnie odpowiedzialność?

(6) M im o feryj św ią tecznych , p arlam en t au stry a- 
cki p ra c o w a ł aż do osta tn ie j chw ili —  m ożna p o ­
w iedz ieć , żę p ra c o w a ł z p o d w ó in ą  energ ią . Ma 
bow iem  ty le  po za ła tw iać  sp ra w  p ilnych  i n iecier- 
p iących  zw łoki, że o w ypoczynku  d łuższym  m ow y 
być n ie  m oże. W szak  je s tto  kon iec  roku  i są  do 
zam kn ięc ia  p ew n e  pozycye, k tó re  „na  później"  odj 
łożyć się  n ie  dadzą. I s tą d  ta  c h w a leb n a  p ilność  
p arlam en tu .

W śró d  sp raw , n a d  k tó rem i nasi po litycy  n a ­
łam ali sob ie  n iem ało  g łow y, w y su n ę ła  się  na  p lan  
p ie rw szy  s p ra w a  u n iw ersy te tu  ru sk iego . Rzecz to 
w  po lityce p ań s tw o w e j i naszego  k ra ju  nie now a. 
Już ty lok ro tn ie  by ła  ona  przedm io tem  n a ra d  i kon- 
ferencyi, ty k k ro ć  p rzenosiła  się  z G alicy i do W ie ­
dnia, że pod jęc ie  ro k o w ań  tym  razem  w W iedniu , 
n ie  budziło  w iększego  co i p o p rzedn io  z a in te re so ­
w ania .

A jed n ak  z p rzeb iegu  n a rad  sąd ząc , m ożna 
było m ieć uzasad n io n ą  nadzieję, że p rzec ież  da 
s ię  obecn ie  p o k o n ać  tru d n o śc i, u su n ąć  przeszkody  
i przy  w zajem nych  u s tę p s tw a c h  dojść  do jak ie j­
k o lw iek  zgody, k tó ra  m ogłaby  być p ie rw szym  k ro ­
kiem  do zap rzes tan ia  od la t trw a jące j w  k ra ju  n a ­
szym  w aśn i naro d o w o śc io w ej.

P ięknym  rezu lta tem  u w ieńczono  narady , n a ­
dzieje zaw arc ia  pokoju  m iędzy  P o lak am i a R usi­
nam i znaczn ie  się  zw iększyły . N adzieje  te  jed n ak  
w  k ilku  godz inach  p rysły  jak  b a ń k a  m yd lana  i o d ­
słon iły  na now o p rzep aść , . d z ie lącą  d o tąd  d w a b ra ­
tn ie  narody .

Ale przejdźm y do ro k o w ań  p o ls k o - ru s k ic h ,  
o dby tych  w  czasie  św iątecznym .

Jak  już w  sw oim  czasie  donosiliśm y, Koło p o l­
sk ie  zastrzeg ło  sob ie  b ardzo  w yraźn ie  decyzyę co do 
tre śc i o rędz ia  ce sarsk iego , m ającego  być w ydanem  
w  sp raw ie  un iw ersy te tu  ru sk iego . C hodziło  b o ­
w iem  o to, aby  p rzez ten  czas, gdy  u n iw ersy te t 
ru sk i będz ie  tw o fz o n y z  k a te d r  ru sk ich  przy  u n i­
w ersy tec ie  lw ow sk im , ta  nasza  u cze ln ia  n ie  u legła 
u trakw izacy i, w zg lędn ie  nie s trac iła  sw ego  p o l­
sk iego  charak te ru , dalej w  orędziu  nie m iała  być 
a b so lu tn ie  oznaczona  s iedz iba  przyszłego  un iw er­
sy te tu  ru sk iego , ż ad n ą  zaś  m iarą  P o lacy  nie g o ­
dzili się na to, aby  u n iw ersy te t ru sk i b y ł k re o w a ­
ny w e Lw ow ie.

O becn ie  p rzy  obopó lne j w ym ian ie  zdań, z tej 
s tan o w czo śc i P o lacy  n ieco  ustąp ili, a K oło p o l­
sk ie  n a  o sta tn iem  sw em  posiedzen iu , odbytem  w  
tym  tygodniu , u chw aliło  w  sp raw ie  u n iw ersy te tu  
ru sk iego  rezo lucyę, k tó ra  je s t w iernem  odzw ie rc ie ­
d len iem  nastro ju  po jed n aw czeg o  w iększośc i naszej 
de legacyi p a rlam en ta rn e j

R ezolucya ta  b rzm i:

„Z godn ie  z u ch w a łą  K oła p o lsk iego  w  d. 
22 m aja  b. r. w  p rzedm iocie  założen ia  u n i­
w ersy te tu  ru sk iego , K o ł o  p o l s k i e  o ś w i a d ­
c z a  s i ę  z a  z a p o w i e d z i a n e m  z a ł o ż e ­
n i e m  s a m o i s t n e g o  r u s k i e g o  u n i w e r ­
s y t e t u  w  G alicy i na jpóźn ie j d o  d n i a  1 p a ­
ź d z i e r n i k a  1916 r ,  jeżeli jed nocześn ie  w

tem sam em  ro zporządzen iu  w sz'elkie dzisiaj 
. is tn ie jące  sp ecy a ln e  u rządzen ia  i p raw n e  p rze ­

p isy  na  ko rzyść  języka  ru sk iego  n a  u n iw e rs y ­
tec ie  lw ow sk im  z dn iem  1 p aźd z ie rn ik a  1916 
roku  w  zu p e łnośc i u tracą  m oc obow iązu jącą , 
a j ę z y k i  em l w o w s k i e g o u n i w e r s y t e -  
t u ," m a j ą c e g o  d z i s i a j  c h a r a k t e r  p o l ­
s k i ,  od dn. 1 p aźdz ie rn ika  1914 r. pozostan ie  
na  zaw sze  j e d y n i e  i w y ł ą - c z  n i  e j  ę z y  k 
p o 1 s ki.

P o n ad to :

a) W  okresie  prze jśc iow ym  p ro feso row ie  
rń scy  m ianow an i b ę d ą  ty lko  do p e łn ien ia  s łu ­
żby, a p rze to  dzisie jszy  sk ład  k o leg iów  przez 
te  m ian o w an ia  w  niczem  nie u legnie  zm ianie. 
N ow o m ianow an i p ro feso ro w ie  ruscy  p o w o ­
łan i zatem  b ęd ą  do ob rad  w y d zia łó w  z g ło ­
sem  doradczym  w yłączn ie  w  sp ra w a c h  nom i- 
n acy i i hab ilitacy i ru sk ich .

b) W  o k resie  p rze jśc iow ym  m oże m in is te r 
w  m yśl istn ie jący ch  p rzep isó w  od  p rzy p ad k u  
do p rzy p ad k u  p o w o łać  do życia  kom isyę p ro ­
feso rów  ru sk ich  d la  w y d a w a n ia  op inii w  s p ra ­
w ach  p o w sta ć  m ającego  un iw ersy te tu  ru ­
sk iego .

c) N a w ypadek , gdyby  do dn. 1 lip ca  1916 
r. u s ta w a  o założeniu  n n iw ersy te tu  ru sk iego  
w  drodze k o nsty tucy jne j p rz ep ro w ad zo n ą  nie 
była, w  tym  razie  z dniem  1 p aźd z ie rn ik a  
1916 r. m a w ejść- w  życie  p c o w  f z o  r y cz  n e 
s t u d y u m  u n i w e r s y t e c k i e  z j ę z y k i e m  
r u s k i m ,  z o r g a n i z o w a n e  s a m  o d z i e l -  
n i e, nie będ ące  w  zw iązku  an i p raw nym , ani 
fak tycznym  z lw ow sk im  p o lsk im  u n iw ersy te ­
tem .

d) W sze lk ie  do ty ch czaso w e u rząd zen ia  oraz 
cały  m ają tek  un iw ersy te tu  lw o w sk iego , z w y ­
ją tk iem  sp ecy a ln y ch  ru sk ich , p o zo s ta ją  n ie n a ­
ru sza ln e  p rzy  polsk im  un iw ersy tec ie  w e  L w o­
w ie ; rów n ież  do ty ch czaso w y  w p ły w  na  zarząd  
b ib lio tek i u n iw ersy teck ie j, z a rów no  w  czasie  
prze jśc iow ym , w zg lędn ie  w  p rzyg o to w an iach  
do założen ia  u n iw ersy te tu  ru sk iego  jak  ró ­
w n ież przy ew en tu a ln em  u tw o rzen iu  p ro w i­
zorycznego  ru sk iego  s tudyum  u n iw ersy te ­
ckiego.

K w estya s i e d z i b y  p rzyszłego  u n iw e rsy ­
tetu ru sk ieg o  n i e  m o ż e  b y ć  w  n iczem  p r z e ­
sąd zo n ą , jej oznaczen ie  bow iem  zastrzeżone  
być m usi w  d rodze u s taw o d aw cze j. S iedz iba  
p ro w izo rycznego  s tudyum  p ę d z ie  oznaczoną  
w  d rodze o sobnego  rozporządzen ia , m ającego  
s ię  w ydać  w  po rozum ien iu  z rep rezen tacy ą  
o bu  n arodów .

K oło po lsk ie , pom ne sw ej u ch w ały  z dn ia  
22 m aja, w  m yśl k tó rej zaró w n o  w  in te resie  

. p ań s tw a , jak  i parlam en ta ry zm u , o św iadczy ło , 
że w y dan ie  ro zp o rząd zen ia  w  sp ra w ie  un iw er 
sy te tu  ru sk iego  w inno  być w  ten  sp o só b  do- 
kouanem , aby  w szelk ie  n a w e t pozo ry  w y n a ­
g rodzen ia  ob stru k cy i by ły  uchy lone , trw a  w  
s w o jam żądan iu , aby  n o r m a l n y  t o k  c z y n  
n o ś c i  w  S e j m i e  k r a j o w y m ,  tudz ież  w  
R a d z i e  p a ń s t w a  przed  w y d an iem  ro zp o ­
rządzen ia  b y ł  z a b e z p i e c z o n y .

R ezolucyę tę, m a jącą  s tan o w ić  fo rm ułę p o ro ­
zum ienia , uch w alo n o  w ięk szo śc ią  g łosów ; n a to m ias t 
trzech  k o n se rw a ty s tó w  i sześc iu  n a ro d o w y ch  d e ­
m okra tów  g ł o s o w a ł o  p r z e c i w k o .  Ci o sta tn i 
g r o z i l i  naw et, w  razie  p rze jśc ia  te j rezo lucyi, 
w y s t ą p i e n i e m  z K o ł a  p o l s k i e g o .  Czy

g roźbę  sw o ją  w ykonają , co m ało zdaje  się być 
p raw d o p o d o b n em , okaże na jb liż sza  p rzyszłość. 
W  każdym  razie  je s t ona charak te ry sty czn y m  m a- 
m entem  d la  h isto ry i p o w s ta w a n ia  u n iw ersy te tu  ru ­
sk iego  w  G alicyi.

O pozycya p rzec iw  rezo lucyi m ia ła  sw e  źródło  
w  tem , iż  w  tre śc i jej n i e  z a z n a c z o n o  z o d ­
p o w i e d n i m  n a c i s k i e m  p o l s k i e g o  c h a ­
r a k t e r u  u n i w e r s y t e t u  l w o w s k i e g o  i nie 
w ym ieniono , ż e  s i e d z i b ą  u n i w e r s y t e t u  r u ­
s k i e g o  żad n ą  m iarą  n i e  m o ż e  b y ć  m i a s t o  
L w ó w .

Ale s ta ło  się. U ch w a lo n a  w ięk szo śc ią  g ło sów  
rezo lucya  s ta ła  się  fo rm ułą  o b o w iązu jącą  a zara  
zem  oficyalną. P rzed ło żo n a  p rezy d en to w i m in is trów  
i prezydyum  K lubu u k ra iń sk ich  p ó słó w  zosta ła  
a p ro b o w a n ą  i przez to  s tan o w ić  m usi p la tfo rm ę  do 
da lszych  w  tej sp raw ie  konferencyi.

Z tem  roz jecha li s ię  po sło w ie  po lscy  i ru sc y  
do dom ów .

Ci o sta tn i jed n ak  nie w szyscy . P o z o s ta ła  b o ­
w iem  w e W iedn iu  „ d w u n as tk a"  p o słó w  uk ra iń sk ich , 
k tó ra  z p rzy ję tą  już  p rzez p rezydyum  K lubu  u k ra ­
iń sk iego  rezo lucyą  K oła po lsk ieg o  się  n i e  z g a ­
d z a  i zam ieśc iła  w  p ism ach  n iem ieck ich  p rz e c iw ­
ko niej p r o t e s t .  Co w ięce j ? O rgan  U kraińców  
»Diło« p odchw yciło  ten  p ro te s t i za nim  się  opo 
w iedziało . W y n ika ją  s tąd  n o w e  tru d n o śc i i kom - 
p likacye . Bo albo  p rz ew o d n iczący  K lubu  uk ra iń  
sk iego  po se ł K ost L e w i c k i  m a p raw o  decydo 
w an ia  w  te j  sp ra w ie  a lbo  g o  n ie  m a a w  tak im  
razie, d laczegóż go w y su n ą ł K lub  u k ra iń sk i jako  
oficyalnogo sw ego  rep re z e n ta n ta  do p e rtrak tacy i 
z P o lak am i ?

Je s t to sp ra w a  ich w ew n ę trzn e j o rganizacyi, 
k tó ra  jed n ak  g m a tw a  w  w ysok im  sto p n iu  da lsze  
p o rozum ien ia  i n a rad y  p o lsk o -ru sk ie  w  sp raw ie  
u n iw ersy te tu  ru sk iego .

Ale czekajmy-; aż z jadą  s ię  po św ię tach  p o ­
słow ie  i p a rlam en t rozpoczn ie  sw e  p race  na n o ­
wo. Z obaczym y, czy p o słow ie  u k ra iń scy  nie p rzy ­
tęp ią  o strza  p ro testu . W raz ie  da lszego  kom pliko  
w an ia  przez n ich  tej sp raw y , odpow ied z ia ln o ść  za 
za n iedo jśc ie  do sk u tk u  po ro zu m ien ia  co do uni 
w e rsy te tu  ru sk ieg o  sp ad n ie  jedyn ie  n a  nich .

Jako  rzecz c h a rak te ry s ty czn ą  na leży  zan o to w ać  
i ten  fak t, że p o lscy  p ro fe so ro w ie  i docenc i uni 
w e rsy te tu  lw o w sk ieg o  z tre śc i rezo lucyi u c h w a lo ­
nej p rzez Koło p o lsk ie  w  sp raw ie  u n iw ersy te tu  
ru sk iego , n ie  są  zadow olen i. N iezad o w o len ia  tego  
dali w yraz na czw artk o w em  zeb ran iu , na  którem  
po re fe rac ie  prof. A b r a h a m a  u chw alili re zo lu ­
cyę, w  k tó re j w sk azu ją  n a  n ieb ezp ieczeń stw o , g ro ­
żące po lsk o śc i u n iw ersy te tu  lw o w sk ieg o  w  ok resie  
p rzejściow ym , przyczem  o św iad cza ją , że je s t rzeczą 
n iezbędną , aby  w  t e k ś c i e  n a j w y ż s z e g o  p o ­
s t a n o w i e n i a ,  k tó re  zap ew n ia  u tw orzen ie  u n i­
w ersy te tu  ru sk iego , c h a r a k t e r  I w o w s k i e g o  
u n i w e r s y t e t u  b y ł  t a k ż e  n a  c z a s  p r z e j ­
ś c i o w y ,  to  je s t aż do fak tycznego  p o w stan ia  
un iw ersy te tu  ru sk iego , w y r a ź n i e  s t w i e r d z o ­
n y .  Jak k o lw iek  bow iem  ch a ra k te r  p o lsk i tej w szech ­
nicy  w y n ik a  n iew ą tp liw ie  z o b o w iązu jący ch  na 
niej p o s tan o w ień  i ro zporządzeń  językow ych , to 
jed n ak  o dm ienna  in te rp re tacy a , ja k ą  się do n ich  
z ru sk ie j s tro n y  sto su je , g r o z i  u s t a w i c z n e m  
p o d n o s z e n i e m  u r o s z c z e r i  do u t r a k w i ­
z a c y i  l w o w s k i e g o  u n i w e r s y t e t u .  Uro- 
szczen ia  te  m ogą być usu n ię te  p rzed ew szy stk iem  
przez w y r a ź n e  s t w i e r d z e n i e  o b e c n e j  
j e g o  p o l s k o ś c i  w  tek śc ie  o rędz ia , c o  n i e
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J J I W ykonuje in sta lacye  e lek tryczn e  dla dom ów , m ieszk ań , fabryk, tartaków , g o r ze lń , b row arów , k op a lń , m łynów , go sp o d a r stw  rolnych, 
w il, p a łaców  itp . INSTALACYE DZWONKÓW elek tryczn ych , te le fo n ó w  i grom ochronów . SPRZEDAŻ w sz elk ic h  p tzy b o ró w  e lek tro tech n icz ­
nych po cen ach  fabrycznych . WYSYŁKA MATERYAŁÓW NA PROWINCYĘ ODWROTNĄ POCZTĄ! Lam pki ża ro w e  m eta low e  o sz cz ęd za ją ce . 
70% prądu po cen ach  kon kurencyjnych. 220 V o ltow e  od 16 -6 0  św ie c  2 K. za  sz tu k ę . 135 V o ltow e  od  16—69 św ie c  a 1-50 K. za  sz tu k ę . 
PROJEKTY I KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE! TELEFON 28/11. POGOTOWIE WVKWALIFIKOWANYCH ELEKTRO-MONTERÓW.

j e s t  d o s t a t e c z n i e  z a p e w n i o n e  w  o s n o ­
w i e  n a j ś w i e ż s z e j  r e z o l u c y i .  K o ł a  p o l ­
s k i e g o  z 28 g ru d n ia  1912. N iebezp ieczeństw o  zaś 
po d n o szen ia  i w  p rzyszłości ow ych uroszczeń  do 
u trak w izacy i je s t  tem  w iększe , że w obec  m ożli­
w ych , i to  nie z po lsk ie j stro n y  pochodzących , 
p rze szk ó d  w  za łożeniu  już w  r. 1916 u n iw ersy te tu  
ru sk ieg o  d rogą  u s taw o d aw stw a , lub  urządzen ia  
tym czasow ego  ru sk iego  s tudyum  ak adem ick iego  
p rzez postan o w ien ie  w ładzy  w ykonaw czej, ów  stan  
p rze jśc iow y  na  lw ow sk im  u n iw ersy tec ie  p rzec ią ­
g nąć  się m oże na czas n ieog ran iczony .

Pokój czy wojna ?
Jeszcze nie nadesz ła  chwila, w k tórejby  m ożna  

S tanow czo zadecydow ać, czy w ypadki bałkańsk ie- 
p o to czą  się daiej w śród  huku s trza ł a rm atn ich , czy 
też ucichnie  w szystko, a p o kó j zaw artym  zostan ie . 
Zależy to  bow iem  od  w yniku  konferencyi p o k o jo ­
wej delegatów  państw  eu rope jsk ich , ob radujących  
W Londynie . W ieści, jakie stam tąd  nadchodzą, są  
o g ro m n ie  sp rzeczne tak, że w łaściw ie żadnej h ip o ­
tezy na  p rzysz łość  postaw ić nie m ożna.

T o  ty lko  pew na, że szala  w aha się na ob y ­
dwie s trony .

G łó w n ą  przyczyną tej n iepew ności jest to , że 
m iędzy delegatam i tureckim i a delegatam i b u łg a r­
skim i trudnem  jest p o ro zu m ien ie  co  do  w arunków . 
W iadom o bow iem , że za  cenę pok o ju  żądają  B u ł­
garzy  w ydania, n iezdobytego  d o tąd  przez nich 
A dryanopo la , na  co T urcy  abso lu tn ie  zgodzić  się 
nie chcą. K to wie, czy kw estya A dryanopo la  nie 
rozb ije  ro k o w ań  i nie sp ow odu je  odezw an ia się 
na  no w o  um ilkłych od  jak ieg o ś czasu oblężniczych 
arm at.

P raw dą, że zgoda  co  do  kilku p u nk tów  już 
nastąp iła , ale zo sta ły  dwa, k tó re  w łaśn ie  g łó w n y  
s tan o w ią  szk o p u ł a to  jak  już wyżej w sp o m n ian o :

Obrazki wojenne.
Opowiadanie oficera tureckiego.

O ficer tu reck i, w zię ty  do n iew o li po d czas w y­
cieczki z fo rtu  P a p a s - te p e  pod  A dryanopo lem  op o ­
w iada :

— G dy nam  oznajm iono  o w ypow iedzen iu  
w ojny, śm ia liśm y  się  w szyscy . N ik t z nas nie ce 
n ił B u łgarów , jak  należy, n ik t z n as  ich nie znał. 
D op iero , gdy przybyli trzej oficerow ie, k tórzy  ba 
w ili czas dłuższy  w  M acedon ii i tam  bili się czę 
sto  z »kom itam i« bu łg arsk im i, d o w iedz ie liśm y  się 
n iecoś o B u łgarach .

— Jeżeli i żołn ierze b y łgarscy  są  tacy, jak  
»kom itow ie« , c iężką będziem y m ieli z nim i pracę.

P o  raz  p ie rw szy  m iałem  sp o so b n o ść  p oznać  
się  z B u łgaram i m iędzy K adik io j a Ju ruszem . Zaj 
m ow aliśm y  w yborne  pozycye, an i n aw e t się  nam  
n ie  śniło , że m ożem y być z n ich  w yparc i. D o w o ­
dziłem  oddziałem  n izam ów  na p ie rw sze j linii bo ­
jow ej. B aterye nasze, u staw io n e  bardzo  ko rzystn ie  
w  tyle na w ysokim  g rzb iec ie  górsk im , zasypyw ały  
n iep rzy jac ie la  sz rapne lam i i g ran a tam i G dy p ie ­
cho ta  n iep rzy jac ie lsk a  zb liżyła się  na 2000 m etrów , 
zaczęliśm y i my strze lać . N asz żo łn ierz  nie da się 
p ow strzym ać  od m arn o w an ia  nabo jów . B ułgarzy  
p rzec iw n ie . Z bliżali się  ku nam  bez jed n eg o  w y­
strza łu . W olelibyśm y, żeby  s trzelali, niż tę  ja k ą ś  
n iep ew n o ść  i ta jem niczość . G dy n iep rzy jac ió ł dzie­
liło od  n as  ty lko  600 k roków , obszed łem  sw ych 
żo łn ie rzy  i uczyłem  ich, jak  i k iedy  m ają s trzelać. 
C hciałem  zniszczyć n iep rzy jac ie la  regu la rnem i s a l­
w am i

Z aw oła łem  po raz  p ie rw szy :
— ' Atesz\ (Ognia!).

. H uknęła  p ięc io k ro tn a  sa lw a . P a trzę  przez lo r­
netę . N iep rzy jac ie la  ani śladu . N asi żo łn ierze try u m ­
fu ją  :

— P ob iliśm y  tych  p sów !
Już chcieli ruszyć do ataku . N agle  w idzim y, 

że n iep rzy jac ie l się  ukazu je  i znów  idzie n a  nas 
Z nów :

—  Ateszl
Ale zdaje  mi się, że m oja kom enda  „og n ia“ 

b rzm ia ła  d la  B u łgarów  „kładź s ię !“.
Z nów  zniknę ły  szereg i n iep rzy jac ie lsk ie , a gdy 

strzały  um ilkły, p o w sta ły  i ruszy ły  nap rzód . P o ­
w tarza ło  się to  ta k  długo, aż w cale  w yraźn ie  u sły ­
szeliśm y k om endę  o ficerów  b u łg a rsk ich :

kw estya od d an ia  A d ryanopo la  i w ysp m o rza  Egej­
sk iego .

Z  teg o  żądan ia  będą m usieli delegaci państw  
bałkańsk ich  zrezygnow ać, bo  T urcy  staw iają  oby­
dwie kw estye w sp o só b  wykluczający, o św iadcza­
jąc, że są  go tow i do  p row adzen ia  dalszej w ojny.

N iew ątpliw ie dalsza w o jna  tu reck o -b a łk ań sk a  
m ia łaby  inny  przebieg, niż p ierw sza jej część. 
T rzeb a  bow iem  o  tem  pam iętać, że na linii o b ro n ­
nej C zataldży m ają T urcy  setki d o b o ro w eg o  ż o ł­
nierza, ściągn ię tego  z Azyi M niejszej, poddosta tk iem  
żyw ności i am unicyi. O kopaw szy  się od  brzegu 
jednego  m o rza  do  drug iego  i ustaw iw szy na  w a­
łach  ciężkie ob lężn icze działa, oczeku ją  spo k o jn ie  
p ierw szego  a taku  p o łączonych  w ojsk  b u łgarsko - 
serbsk ich .

A dalej i to  jest w ażnem , że B ułgarya, k tó ra  
tak  b raw u ro w o  zdobyw ała  d o tąd  atak iem  na ba­
gnety  pozycye tureckie , te raz  tego  nie jest w stan ie  
uczynić, gdyż w tak ich  w łaśn ie  sz tu rm ach  legł 
kwiat żo łn ie rs tw a  bu łgarsk iego , sku tk iem  czego 
o k aza ła  się p o trzeba  sp ro w ad zen ia  na plac boju 
ch ło p có w  ośm nasto le tn ich .

N ielepiej je s t ze Serb ią . T a  aczkolw iek  rw ała  
się  tak  do  w o jny  z A ustryą, przecież  p o w o ła ła  pod  
b ro ń  do  walki z T urcyą  o sta tn ie  już rezerw y, to  
znaczy m łodzież od  18 do  20 lat i m ężczyzn od 
46 do  50 ro k u  życia.

P o łączo n a  a rm ia  b u łg a rsk o -se rb sk a  znajduje 
się do  teg o  w tem  p o ło żen iu , ża rp rzed  so b ą  m a 
linię C zataldży, n a jeżoną  bagnetam i tu reckim i a na 
ty łach  niezdobyty  jeszcze A dryanopo l, k tó rego  
d zielna i b o h a te rsk a  o b ro n a  budzi podziw  i szacu ­
nek  w całym  cyw ilizow anym  świecie.

T aka  jest sy tuacya w od leg łośc i kilkunastu  ki­
lo m etró w  od  stolicy państw a o to m ań sk ieg o .

P o d  Skutari zaś C za rn o g ó rco m  co raz  gorzej 
się pow odzi. N ie m ając dział w iększego  kalibru 
nie m ogą  ze skutk iem  ostrzeliw ać tej tw ierdzy. N a­
dzieje w yg łodzen ia  zam kniętej w ew nątrz  za łog i tu ­
reckiej zaw iodły . Z a ło g a  ta  urządza od  czasu do 
czasu w ycieczki i zadaje do tk liw e k lęski C za rn o ­
g ó rcom .

—  Szykuj bagne t!
W net odezw ał się szczęk  broni i zab łysnę ły  

bagnety .
Z rob iło  się nam  gorąco . W idziałem , że je s t 

źle. Ale chciałem  sp ró b o w ać  p o d s tęp u  w o jennego , 
aby  po w strzy m ać  w  m iejscu  d ru g ą  ko lum nę n ie ­
p rzy jac ie lską , k tó ra  zachodz iła  nam  z boku. K aza­
łem  za trąb ić  b u łg a rsk ie  hasło  do odw ro tu .

Ale to  nic nie pom ogło. R ozległo s ię :
— N a nożl.. Hura!...
I szereg i n iep rzy jac ie lsk ie  zalały  nas, jak  w ez­

b ran a  rzeka. N ie m ogłem  pow strzy m ać  żo łn ierzy  
sw o ich . D w óch  czy trzech  p ow aliłem  s trza łam i 
z rew o lw eru , a le  tłum  u c ieka jących  p o rw a ł m nie 
ze sobą.

T a k  poznałem  B u łgarów . W  k ilka  dni po tem  
w alczy łem  znów  z n im i p a ro k ro tn ie  i m uszę się 
przyznać, że B ułgarzy  mi im ponu ją. A taki ich są  
s traszne . Bez w ystrza łu  po d ch o d zą  do n aszych  po- 
zycyi i b io rą  je  jednym  a tak iem  na bagne ty . M y 
im do ró w n ać  n ie  m ożem y. N as uczono w alczyć 
inaczej, jak b y  n igdy  nie m ogło d o jść  do a tak u  na 
bagnety . U n as  na jg łó w n ie jsza  rzecz, to  og ień  
działow y  i karab in o w y . I d la teg o  to  B u łgarów  by ­
w a ta k  m ało zab itych , a n a s  p a d a  po łow a.

Po p o rażce  pod Jaru szem  m usie liśm y  szukać  
sch ro n ien ia  w  tw ierdzach . Ale nie trac iliśm y  je­
szcze ducha . Z a A dryanopo lem  s ta ła  przec ież  a r ­
m ia A bdullaha, d o tąd  nie ru szona . G dy jed n ak  
p rzy sz ła  w iad o m o ść  o u p ad k u  Ł ozing radu , w  tw ie r­
dzy  z ap an o w a ła  trw o g a  Ż ołn ie rze  po rzuca li b roń  
i n a lega li na nas, abyśm y  ich w y prow adzili z tw ie r­
dzy i odda li A dryanopol B ułgarom . W tedy  to  B u ł­
garzy  s trac ili na jlep szą  chw ilę  do zd o bycia  A drya­
n opola . W ystarczy łby  jed en  a tak  i A dryanopol 
b y łby  w  ręk ach  B u łgarów . J ak ieb y  to  m iało zn a ­
czenie w  obecnych  u k ład ach  o pokój, zby teczne 
by łoby  m ów ić.

Z tru d n o śc ią  udało  się  nam  zap o b ied z  p o p ło ­
chow i. Z o s taw a ła  jeszcze  150-tysięczna a rm ia  m ię­
dzy E sk i-B ab ą  a B u nar-H issarem . L iczyliśm y na 
to, że A bdullah  i M u h ta r-p asza  p ob ije  B u łgarów  
i A dryanopo l uw oln i. N am  n a k azan o  g o to w ać  się 
do w ielk iej w ycieczki. P rzezn aczo n o  do niej dw ie 
dyw izye w o jska .lin iow ego , k tó rego  m am y w A drya 
nopo lu  z gó rą  80.000, nie licząc w  to 35.000 re 
zerw y.

Ale i n iep rzy jac ie l by ł p rzy g o to w an y  do a tak u  
naszego . Z asy p y w a ł n as  u lew ą szrapne li, k tóre  
w  o lbrzym ich  e lip sach  w yb u ch a ły  nam  n ad  gło 
w am i. C ałe  k om pan ie  p ad a ły  n a  m iejscu . W ybuch

S ą zatem  w szelkie w idoki pow odzen ia  oręża  
tu reck iego .

Niezależnie od  rokow ań  pokojow ych delegatów  
państw  -bałkańskich ob rad o w ać  będą  am b a sa d o ro ­
wie państw  nad  usta len iem  gran ic  niezaw isłej Al­
banii. W tym  też celu przed łoży ły  już państw a  b a ł­
kańskie  now ą m apkę  A lbanii, na k tó rej oznaczyły  
jej gran ice w bardzo  szczupłych rozm iarach . Uwi­
do czn io n a  o n a  tam  jest jako  wąski pas ziem i. Ro- 
sya ze swej s tro n y  rów nież nad esła ła  m apkę, na 
k tórej w yznaczyła jej w iększy nieco  rozm iar, nie 
w takich jednak  rozm iarach , jak  to  uczyniła  Au- 
strya. W sferach  m iaroda jnych  przypuszczają , że 
dla oznaczen ia  ścisłej g ran icy  przyszłej niezaw isłej 
A lbanii w ysłana  będzie o so b n a  kom isya. S praw a 
ta  jednak  m oże być za ła tw ioną  niezależn ie  od  za ­
w arcia  pok o ju  m iędzy państw am i bałkańskiem i.

M o n r p a  p : z « j ś i ] i

laloe zpm. Cechu majstrów krawieckich.
W sali K lubu rękodzieh iiczb -m ieszczańsk iego  

odb y ło  się w ubieg ły  p o n iedz ia łek  pod  p rzew odn i­
ctwem  sta rszego  Cechu p. Z y g m u n t a  S i e m k a  
w alne zg rom adzen ie  Cechu kraw ców  w K rakow ie 
przy bardzo  licznym  udziałe  cz łonków  tudzież w o- 
becności sek re ta rza  m ag istra tu  d ra  L e i n k r a m a  
jak o  kom isarza  rządow ego  i d ra  W itolda O s t r o w ­
s k i e g o ,  in s tru k to ra  s tow arzyszeń  p rzem ysłow ych .

P o  zagajen iu  zg rom adzen ia  przez s ta rszego  ce­
chu p. S iem ka, odczy tano  p ro to k ó ł z o s ta tn iego  
w alnego  zg rom adzen ia , k tó ry  przy jęto  do  w iad o m o ­
ści zatw ierdzającej, pod o b n ie  jak  zam kn ięc ie  rach u n ­
kow e za ro k  1911 i p relim inarz  budżetu na  ro k  
następny , poczem  p rzy stąp io n o  do  w yboru  siedm iu 
cz łonków  W ydziału do  końca  obecnej kadency i. 
W ybrani z o s ta l i : pp. G isser M aurycy , W eisberg

n a s tę p o w a ł za w ybuchem . N ie m ogliśm y się u trz y ­
m ać na  nogach . C h w yta ła  n as  trw oga . N ie zb liży­
liśm y się do linii ob lega jących  na p ew ny  w ystrza ł, 
a już m usieliśm y się cofnąć z o lbrzym iem i s t r a ­
tam i.

C ieszy liśm y się  nadz ie ją , ze m oże pod  Ltile- 
B u rg as naszym  sp rzy jało  szczęście  i że m oże n as 
uw oln ią . A zam iast tego  > przysz ła  w iadom ość , że 
arm ia  n asza  p o b ita  na głow ę, p ie rzch a  przez Czorlu 
ku C zataldży . A dryanopo l zo sta ł o toczony  ze w szy ­
s tk ich  stron , jak  w yspa.

G dy p rzyc iągnę li S erbow ie, część arm ii ob ltó  
ga jące j odesz ła  po d  C zataldżę. S erb o w ie  —  cztery 
pu łk i dyw izyi n ad d u n a jsk ie j — zajęli pozycye m ię ­
dzy A rdą a M arycą, fron tem  ku P ap a s - te p e  i K a­
zan tepe. C zęść pozycyi p a p a s te p sk ic h  już  jes t 
w  ich ręku . M iędzy M arycą  a T u n d żą  rozłożyła 
się  dyw izya tim ocka. R esztę  o b leg a jąceg o  k o ła  s ta ­
n o w ią  B ułgarzy , k tó rzy  m ają tu, od p o łudn ia , 
i jazdę.

A dryanopo l je s t b o m b ard o w an y  na js iln ie j od 
w schodu , gdyż te ren  je s t tam  p rzy stęp n ie jszy  i 
tw ie rd za  słab iej s trzeżona. Pom im o w szy stk o  m am y 
nadzieję , że b ron ić  się będziem y jeszcze  długo, 
gdyż po łożenie  A dryanopo la  je s t d la  n a s  bardzo  
w ygodne.

Życie w  tw ierd zy  było  n ieznośne . P rzez ca ły  
dzień  s trze lan ina . C zasam i w ycieczk i lub  a tak i, 
czasam i zafu rcza ł nam  n ad  głow am i ae ro p lan  b u ł­
garsk i. Z począ tk u  żołn ierze nasi bali się  a e ro p la ­
nów . G dy je  ujrzeli po raz p ierw szy , pad a li tw a ­
rzą do ziem i i d ługo  nie chcieli się  p odnosić . N a- 
p różno  tłum aczy liśm y  im ,.c o  to jest.

—  T o sam  szejtan  (dyabe ł) —  m ów ili.
Późn iej s trzelali do nich. Ale tak , że ku le  za ­

b ija ły  a lbo  ran iły  n aszy ch  żołnierzy, a lbo  naw e t 
sam ych  s trze la jących . T o  zw iększa ło  p op łoch . R a ­
zu jednego  rzucono  z ae ro p lan ó w  trzy  bom by. 
Sam  czytałem  prok lam acye , k tó re  w  ty s iącach  e- 
gzem plarzy  rzucano  z ae ro p lan ó w  na m iasto.

T ak , B ułgarzy  są  godni podziw u. N iczego się  
n ie  lękają . T ak ich  a taków , jak  bu łg arsk ie , w ojsko  
tu reck ie  nie pam ię ta . G łów nie im p o n o w a ł nam  ich 
spokój, ich zim na krew . A przy tem  są  w y trw ali, 
zacięci, bitni. M y je ste śm y  w yćw iczeni do w alk i 
z k ażd ą  in n ą  arm ią  eu rope jską , jeno  nie z b u ł ­
garsk ą .
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S zym on, L euchter A bracham , Sklarczyk Jan , N o ­
w ak Stan isław , W acław ek H enryk, Rechow icz W ła­
dysław . Ich zastępcam i z o s ta l i : Feiw eles Izak, • Leder 
Chaskil, M essinger Izrael, Schaum er M arkus, Zw ierz 
Jan, M ottl A ntoni, Żuraw ski S tan isław  i P iw ow ar­
czyk Jan.

D o  ko n tro li Kasy chorych  uczniów  w y b ra n o : 
p p . Czaję M arcina, N iżnika Józefa, M arkusa Schau- 
m e ra ; do Z arządu  kasy chorych  tow arzyszy  w eszli: 
H ołub F ranciszek  i S tim ler Adolf, jako  zastępca 
Z ygm unt S iem ek;

D o w ydziału nadzo rczego  kasy to w a rz y sz y ; 
N o w ory ta  Józef, G dow ski F ran c iszek ; do  Sądu p o ­
lu b o w n eg o : M isko W ładysław  i Latasiew icz S tan i­
sław .

Jak o  delegaci na w alne zg rom adzen ie  to w arzy ­
szy : G ó rk a  P io tr, S tim ler Adolf, L eder C haskil, Lie- 
berm ann  M ojżesz. N iżnik Józef, Rechow icz W ła­
dysław .

D elegatam i na  w alne zgrom adzen ie  Kasy c h o ­
rych tow arzyszy  w ybrano  : P iw ow arczyka M ichała, 
S zklarczyka Jana, Chalaw ę Józefa , P rzew orsk iego  
M ojżesza, Ł o p a tk ę  Jana, K oscha Ludw ika, Schau- 
m era  M arka, L edera C haskla, L ieberm anna  M ojże­
sza, H o lubą  Fr., M isia Stanf, C hw ałka Mich., 
G rzegorczyka, W acław ka H enryka, Su likow sk ie­
go  Jana, N ow aka  Ludw ika, Czaję M arcina, G órkę  
P io tra , G a łą ż k ę , R achw ała W ład., Z aczyńskiego  
P io tra , S tim lera  Adolfa, W einbergera  Jul., W asśer- 
re icha T eo d o ra , N iżnika Józefa , M iskę W ładysław a.

P o  przep row adzen iu  w yborów  p rzedstaw ił p rze­
w odniczący  cennik i uchw alone f przy jęte  na p o d ­
staw ie um ow y zaw artej z czeladnikam i.

P. K irschner M. p o staw ił w niosek , po p arty  
przez p. E islera , aby z czeladnikam i w d ro żo n o  dalsze 
ro k o w an ia  celem  przyjęcia do  cenn ika  czwartej 
g rupy cen, do k tórej należeć m ają  w ynagrodzen ia  
od  ro b ó t żydow skich  ubrań .

W niosek  ten  oddany  pod  g ło so w an ie  je d n o g ło ­
śn ie  przyjęto.

U ch w a 'ono  jedn o g ło śn ie  udzielić na  ręce m a­
g istra tu  ty tu łem  subw encyi m ęskiej szkole  u zu p e ł­
niającej kraw ieckiej kw otę 2 0 0  k o ro n  a takiejże 
szko le  żeńskiej 1 00  ko ro n .

P rzy ję to  dalej ż zadow olen iem  sp raw ozdan ie  
z w iecu rękodzieln iczego  we Lw ow ie, w k tórym  
delegaci k rakow sk iego  Cechu kraw ców  rów nież 
wzięli udział. N a w iecu tym  zażądali rękodzieln icy  
9 m andatów  do  Sejm u.

W dyskusyi nad tą  sp raw ą zabierali g ło s  pp. 
H ołub  i K osek.

N astępnie  in stru k to r stow arzyszeń  przem ysło  
wych p. O strow sk i p rzedstaw ił zg rom adzen iu  sp ra ­
w ę u tw orzen ia  funduszu  zapom ogow ego , o św iadcza­
jąc  go to w o ść  p rzed łożen ia  w najbliższym  czasie 
S tow arzyszen iu  o d n o śn eg o  regulam inu  i u stanow ie­
n ia  przy  S tow arzyszeniu  egzam inów  m ajsterskich.

P o  dyskusyi uchw alono  zgodnie  poruczyć 
spraw ę W ydziałow i do  rych łego  załatw ien ia , a p. 
M aurycy K irschner im ieńiem  zg rom adzonych  w y­
raz ił p. O stro w sk iem u  w yrazy p odziękow an ia  za 
szczere i gorliw e zajm ow anie  się spraw am i Cechu.

N a zapytan ie  p. K oska w sp raw ie godzin  n a u ­
ki w szko łach  uzupełn iających  ośw iadczył p rzew o ­
dniczący p. Szem ek, że uznając iż czas nauki od 
godz. 5-tej w ieczorem  jest dla m ajstrów  szkodliw y, 
in te rw en iow ał już w sp raw ie o  zm iany  godzin n au ­
ki w dyrekcyach szk ó ł uzupełn iających , jednak  bez­
skutecznie . T o  też w n iósł, aby w  tej spraw ie o d ­
n ieść się w p ro st do  m agistratu  i aby w tym  celu 
w ybrano  delegatów . N a delegatów  zap ro p o n o w a ł 

• przew odniczący  p p .: K oska, L ieberm anna, S tim lera, 
Zw ierza, Józefa C halaw ę.

W g ło sow an iu  w n iosek  ten  jednom yśln ie  
przyjęto.

P o  rozdzielen iu  m iędzy obecnych  b roszu ry  
„U b ió r po lski m ieszczanina k rak o w sk ieg o 11 p o d a ł 
p rzew odniczący  do  w iadom ości zg rom adzonych , że 
w m iesiącu lipcu i s ie rpn iu  1913 odbędzie się w tu te j­
szym  M uzeum  techn iczno  - p rzem ysłow ym  kurs 
k ro ju  po lsk ich  ub io ró w  m ęskich, na k tóry  będzie 
przyjętych 16-tu m ajstrów  kraw ieckich. Z g ło sz e n ia
0  przyjęcie należy w nosić  w p ro s t do  D yrekcyi M u­
zeum  lub przez Cech.

P rzy  tej sp o so b n o śc i uchw aliło  w alne z g ro ­
m adzenie  podz iękow an ie  za s ta ran ia  o  urządzenie  
tak iego  ku rsu  dy rek to row i M uzeum  techn iczno - 
p rzem ysłow ego  w K rakow ie radcy  F i l !  o w i .

D elegat zgrom adzen ia  tow arzyszy  p. A dam ek 
p ro s ił  p rzew odniczącego  o  podjęcie  s ta rań , aby 
w  p rzyszłości zo sta ły  u rządzone  tak ie  ku rsa  kro ju  
po lsk ich  k o styum ów  polsk ich .

P o  w yczerpaniu  p o rządku  dziennego  p odzię­
k ow ał przew odniczący  zg rom adzonym  za przybycie
1 w sp ó łu d z ia ł w p racy  dla do b ra  S tow arzyszenia , 
p oczem  zam k n ą ł obrady .

Ralae zpm. Cechu majstrów mararsMdi ifd.
D nia 2. b. m. odb y ło  się o godz, 3 p o p o łu ­

dniu, w  sali zeb rań  K lubu rękodzieltłiczo-m ieszczań- 
sk iego  przy  ul. św. K rzyża 1. 7. zw yczajne w alne 
zg rom adzen ie  cz łonków  S tow arzyszenia  konces. 
m ajstrów  m urarsk ich , c iesie lsk ich , s tudniarsk ich  i 
m ajs trów  b rukarsk ich  w K rakow ie, pod  p rzew o ­
dnictw em  sta rszego  cechów  p. * T om asza  B ujasa
1 w obecności sek re ta rza  M agistratu p. D ra  Józefa 
N izio ła , jak o  k o m isarza  cechow ego, tudzież p.^Wi- 
to lda  O stro w sk ieg o , c. k. in s tru k to ra  m in isterstw a 
handlu  dla- stow arzyszeń  przem ysłow ych.

P o  sk o nsta tow an iu  p rzep isanego  s ta tu tem  k o m ­
pletu zag a ił s ta rszy  cechów  o brady  zg rom adzen ia  
o godzin ie  w p ó ł do  4-tej p o p o łu d n iu .

P ro to k ó ł z o s ta tn iego  w alnego  zgrom adzen ia  
za tw ierdzono  po  kró tk iem  sp ro sto w an iu , w n iesio - 
nem  przez p. Z akulsk iego . a o dnoszącem  się do 
jego  uw ag nad  spraw ozdan iem  kom isyi rewizyjnej, 
tudzież in terpelacy i p: R ocka co  do  uznąn ia  jego 
uspraw iedliw ien ia  z pow odu  n ieobecności na tern 
zgrom adzen iu  za n iedostateczne i na ło żen ia  na  n ie­
go z tego  pow odu  grzyw ny.

Ze sp raw ozdan ia  W ydziału z czynności za ro k  
1912 wynika, że s tow arzyszenie  liczy obecn ie  79 
członków , a m ianow icie: m ajstrów  m urarsk ich  53, 
ciesielskich 15, studn iarsk ich  - 4, a b rukarsk ich  7. 
Z arząd  czyli W ydział stow arzyszen ia  odby ł w ciągu 
ro k u  sp raw ozdaw czego 16 posiedzeń , 4 zeb ran ia
2 ko rp o racy jn e  i jedno  w alne zgrom adzenie . Na 
'tych posiedzen iach , względnie zg rom adzen iach  tra ­
k tow ane były spraw y adm inistracy jne stow arzysze­
nia, tudzież spraw y odnoszące  się do  zakresu  u p ra ­
w nien ia  członków , nadużyć w przem yśle  budow la­
nym , jakich się dopuszczają  liczni partacze, o raz  
ci z pom iędzy  cz łonków , k tó rzy  udzielają partaczom  
swej firm y. W sp raw ie zw alczania  tych nadużyć Z a ­
rząd p rze sła ł do  w ładz przem ysłow ych w ciągu roku  
k ilkadziesiąt doniesień . N a podstaw ie tych doniesień  
w ydały w ładze dw adzieścia kilka orzeczeń  karnych.

O rzeczenia  te nie og ran iczają  się ty lko do  n a ­
ło żo n y ch  grzyw ien, ale spo w o d o w ały  także zaw ie­
szenie koncesyi trzem  m ajstrom , na przeciąg  czasu 
od  jednego  do  trzech  lat.

Z  p rzedstaw ionego  zam knięcia  rach u n k ó w  za 
r. 1912 ok aza ło  się, że dochody  w ynosiły  3496 K 
16 h, zaś  w ydatki 2573 K 27 h, okazuje  się n ad ­
w yżka k asow a w kw ocie 922 K 89 h. O p ró cz  tego  
zapasu  kasow ego  p o siad a  s tow arzyszenie  jeszcze 
specyalne fundusze, k tó re  się co roczn ie  pow iększa­
ją. D o takich funduszów  należą:

1. F undusz im . G lonczyka . . 358’5J K
2. Fundusz zapasow y  Stów . . 865 '8 0  „
3. Fundusz na dalsze k ształce­

nie u c z n i ó w   662 '80  „
4. Fundusz zap om ogow y  . . 123'26 „
5. W arto ść k u rsow a austr. losu

kredyt, z iem skiego  z r. 1880; 294-—  „ .

D oliczyć tutaj należy jeszcze w arto ść  in w en ta­
rza, k tó ra  w ynosi także k ilkaset k o ro n .

W dyskusyi p o d n ie s io n o , że inw entarz  pow i- 
n ienby  być o cen iany  z uw zględnieniem  zużycia —  
nie m oże on  co roczn ie ' rep rezen tow ać  tej sam ej 
w artości.

W ; w yjaśn ien iu  sk o n s ta to w a ł p. S tarszy, że uby ­
tek  przez zużycie u zupe łn iany  byw a przez różne 
now e zakupy, tak, że w arto ść  p o d an a  w sp ra w o ­
zdaniu  nie jest za w ysoką. K w estyę n iedok ładne j 
rewizyi kasow ej o d p a rł c. k. in s tru k to r p. O s tro w ­
ski, k tó ry  stw ierdził, że osob iśc ie  by ł obecny , jak  
sp raw ozdaw ca p. L isow ski b ad a ł każdą pozycyę 
d o ch o d ó w  i w ydatków , przy  rów noczesnem  uży­
tkow an iu  w szystkich pom ocniczych  ksiąg  kasow ych. 
W obec tego  ośw iadczenia  uchw aliło  zg rom adzenie  
w n iosek  spraw ozdaw cy o  udzielenie W ydziałow i 
abso lu to ryum .

Im ieniem  W ydziału p rzedstaw ił p, Rakisz. p re ­
lim inarz  do ch o d ó w  i w ydatków  na r. 1913, P re li­
m inarz ten  w ykazuje w  dochodach  kw otę 565 8 8  K, 
w  w ydatkach zaś kw otę 2750 K —  n ied o b ó r p o ­
kryty będzie przez w kładki członków , M óre w y n o ­
sić będą po  30 K roczn ie  od członka.

P odczas dyskusyi nad p rzed łożpnym  p re lim i­
n arzem  p o d n ie s io n o  kon ieczność  zm iany obecnego  
lokalu  na pom ieszczenie  kancelary i cechow ej, w y­
kazując, że obecne pom ieszczenie  p rzeszkadza sp o ­
ko jnem u  urzędow an iu . W niosek  w tym  k ierunku 
uchw alono .

P o  przep row adzen iu  dalszej dyskusyi na tem at 
adm inistracy i i k ierow nictw a spraw am i stow arzy ­
szenia  za tw ierdzono  przedstaw iony  p tzez  p. refe­
ren ta  p re lim inarz  n a  r. 1913 bez zm iany.

Z  p o rządku  dz iennego  p rzy stąp io n o  do  w ybo­
rów : zastępcą sta rszego  cechów  w ybrany  zo sta ł 
konc. m ajster ciesielski p. S tan isław  Zakulsk i. W

sk ład  w ydziału weszli pp.: G lonczyk  Józef, Rakisz 
Szczepan, K arw at Józef, P e te rek  F ranciszek , Ja rosz  
Jan  i Z ieliński K azim ierz jak o  cz łonkow ie  W y­
działu, zaś pp.: C h ach o ł K azim ierz, P iw ow arczyk  
Jan , Sm olińsk i K onstan ty , T ro jan o w sk i Józef, K ar­
w at A leksander i S pó ln ik  Ludw ik jak o  zastępcy  : 
w ydziałow ych.

C złonkam i sądu p o lu bow nego  w ybrani zostali 
pp.: M itasiński Józef, C h ach o ł K azim ierz, Z ieliński 
B olesław  i G alas Józef, zaś zastępcam i pp. Im iel­
ski Ja n  i S tanek  M ateusz.

W szystkie pow yższe w ybory  p rzep ro w ad zo n o  
kartkam i. P rzez ak lam acyę w yb ran o  cz ło n k ó w  k o ­
m isyi kon tro lu jące j pp.: A ndrzeja  Sitkę, Ja n a  Kole- 
siń sk iego  i Ł azarza  R ocka —  tudzież delegatów  na 
w alne zg rom adzen ie  czeladników  pp. Jan a  Ja ro sz a  
i S tan isław a Serkow sk iego .

P o  ukończen iu  w yborów  p rzedstaw ił S tarszy  
cechów  do  uchw ały  w n iosek  W zdzialu, aby zak res  
S tow arzyszenia  rozszerzyć na  cały  ok ręg  k rak o w ­
skiej Izky handlow ej i przem ysłow ej, p rzedstaw iając, 
że W ydział sp o rząd z ił przy  po m o cy  c. k. in s tru k to ­
ra  p. W itolda O strow sk iego  w ykaz w szystkicg m aj­
stró w  budow lanych  z o k ręgu  Izby.

Spraw ę tę  p o p a r ł  bardzo  g o rąco  c. k. in stru k ­
to r  p. W. O strow sk i, w ykazując w dłuższem  p rze­
m ów ieniu  korzyści, jak ie pod  w zględem  m aterya l- 
nym  i m ora lnym  niety lko  Stow arzyszenie  sam o , ale 
cały stan  m ajstrów  budow lanych  odn ieść  m oże, przy- 
tem  p rzedstaw ił także obow iązki, jakie stąd na S to ­
w arzyszenie  spadną.

Z aręczy ł w końcu , że akcyę tą  p o p rze  z całą  
u silnośc ią  ze sw ego s tanow iska  u rzędow ego. Z a 
w n iosk iem  tym  przem aw iali także n iek tó rzy  cz ło n ­
kow ie S tow arzysżenia , poczem  zo s ta ł on  jednom zśl- 
nie uchw alony .

W śród  w n iosków  sam oistnych  po d n ie sio n o  
p o trzebę  od ręb n eg o  ku rsu  dla uczniów  zaw odu  cie­
s ie lsk iego  i po leco n o  W ydziałow i, aby w  tym  k ie­
runku  p oczyn ił energ iczne staran ia .

O m ó w io n o  rów nież obszern iej sp raw ę z o rg a ­
n izow ania  czeladników  budow lanych . Z  dyskusyi 
nad  tą  so raw ą  o k aza ło  się, źe w inę w  p rzew lekaniu  
tej sp raw y  p o n o si M agistrat. Z a in te rpe low any  w tym  
k ierunku  k o m isarz  cechow y p rzy rzek ł, źe p o s ta ra  
się  o  p rzysp ieszenie  i zała tw ien ie  tejże.

W nioski w spraw ie w ykazu członków , w pisu 
i w ypisu uczniów , zak resu  u p raw nien ia  m ajstrów  
o  koncesyach  z § ’ 6 . ustaw y t, j, og ran iczonych , 
itd. p rzekazano  W ydziałow i.

P o  w yczerpaniu  p o rządku  dziennego  zam k n ął 
przew odniczący  zg rom adzen ie  o  godz. w p ó ł do  9-ej 
w ieczór.

1 8 6 3 — 1913.
Z kom itetu  o bchodu  p ięćd z iesięc io le tn ie j ro ­

cznicy p o w stan ia  styczn iow ego  w e L w ow ie o trzy ­
m ujem y n a s tę p u ją c ą  odezw ę:

„Rok w ielk i n a s ta ł dla naro d u  po lsk iego . O b le ­
ciały  go w sp o m n ien ia  nadz ie ji i w alk i, szczęku  o- 
ręża i zim nej m ogiły —  jak b y  sk rzy d ła  w ielk ich  
p tak ó w  załom otały  sz tan d a ry  z O rłem  i Pogonią , 
echo  n iesie  m iarow y  ten ten t oddziałów , p o w s ta ń ­
czych, u ryw any  g rzm ot du b °ltó w ek , gw izd  kosy  
a w  p o w ie trzu  dym y s ię  w ie lk ie  rozsiad ły  z pog o ­
rze lisk  i p o g w a r upo rczyw ej, bo h a te rsk ie j, choć 
n ie rów nej w alki.

P ięćd z ie sią ta  roczn ica  p o w sta n ia  sty czn io w e­
go! P ó ł w ieku  m inęło  od w ielk iej i k rw aw ej ofiary, 
k tó rą  z łożył n a ró d  polsk i na  o łtarzu  O jczyzny, lat 
p ięćd z iesią t od chw ili, k iedy  na  całej ziem i p o l ­
sk iej łam ały  się  dw ie m oce, dw ie p o tęg i: m ocar- 
ność d u ch a  naro d o w eg o  i b ru ta ln a  siła  najeźdźcy  — 
życie jego  p o ko len ia  oddziela  n a s  już od doby, 
k iedy  w  Po lsce  o rężem  za w o lność  w alczono  i za 
n iepod leg łość  O jczyzny um ierano  ochotn ie .

J a k ą ś  po tęg ą  n iezw yk łą  ow ian e  je s t w sp o m ­
n ien ie  b o h a te rsk ieg o  roku  —  ja k a ś  k rzepkość  
idzie od m ogił i krzyżów  w  ram iona  ży jących, ja ­
k ieś  isk ry  ją sn e  sk rzeszą  echo  zam arłe] w alk i I tak  
przez całe  la t p ięćdz iesią t w ciąż  s ię -k rz e p ił  n aród  
p olsk i tem  w spom nien iem  na  tru d  codzienny  i p ra  
cę od p odstaw . I ta k  w  p ó łw iek o w ą  rocznicę 
w szy stk ie  b ły sły  ognie w iary , nadzieji i m iłości, 
w szy stk ie  ożyły echa na nowo...

1 s ta ła  się du szn ą  i se rd eczn ą  po trzeb ą  narodu , 
w szystk ich  w a rs tw  jego, klas, s tronn ic tw , zaw o­
dów , w szystk ich  P o lak ó w  na w si, w  m ieście, 
w  k ra ju  i na  obczyźnie  m ieszkających , ażeby ta  
w ie lka  roczn ica  i to  b o h a te rsk ie  w spom nien ie  ucz­
czone zosta ło  całem  w yznaniem  w iary  roku sześć ­
dz iesią tego  trzeciego , g łośnem  w ołaniem  o w olną 
O jczyznę..,
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: R E S T A U R A C Y A e

W ła d y s ła w a  H a jto
ulica Fioryańska L, 19.

P o leca : zn akom itą  ku ch n ię  m ięsną  i ja rsk ą . —  P iw a  okocim skie , pilzneń '- 
sk ie  i b aw arsk ie . — W ina  w ęg iersk ie , ausfryack ie , francusk ie , k ra jow e

N A D E S Ł A N E .

m a r k i  ś ^ ia t o ia e i  slasojf

SAMOCHODY
lu k su so w e , c ięża ro w e , au to o m n ib u sy , d orożk i 

a u to m o b ilo w e .

Motory stałe;
b e n z y n o w e , rop n e , urząd zen ia  ssą co  g a zo w e .

A u str y a c k ie  T ow . m o to r o w e

> R F N 7 <
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w  111M M ajuv»6  1 z -a g iau n -Ł iit . —  g u ia u a in a ,  u u m u j  i R u ia i- jc  w atroiirati U l .  1 S i .
^  (dawniej Rzewuskiego). K r a k ó w , ulica Fioryańska L, 19. n a  żąd an ie  w ysy ła  do dom u. — Lokal o tw arty  do godziny  3-ej w  nocy . ^
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dw óch  m łodych obcych  a rty stów , N iem ca i R osya- 
n ina, z aan g ażo w an y ch  przez k rak o w sk ie  T o w a rz y ­
stw o  m uzyczne, na  s ta n o w isk a  p ro fe so ró w  k o n se r­
w ato ryum . — N ieujem ną, lecz i nie a k tu a ln ą  en tu ­
z ja s ty c z n ą  recenzyę  o w y stęp ie  tych  pan ó w  — 
n ie  ró żn iącą  się  zasadn iczo , od opin ii reszty  k ry ­
tyków  k rak o w sk ich  —  zakończy ł prof. B u rsa  —
w y znający  o b y w a te lsk ą  za sad ę  „ P o lsk a  d la  P o la ­
ków  —  n as tę p u ją c ą  u w ag ą:

„M łody p ian is ta , o b iecu je  - pono  b yć  dobrym  
pedagog iem , lecz n ie p o d o b n a  n ie  w y tk n ąć  W y­
działow i T ow . M uzycznego tej okoliczności, iż na 
tego  rodzaju  s ta n o w isk o , n ie  p o s ta ra ł  się  o p ia n i­
stę  P o laka . Czyż is to tn ie  je s t  tak  źle z nam i, że 
w szy stk ie  p o w ażn ie jsze  m ie jsca  kon ieczn ie  trzeb a  
ob sad zać  a rty stam i „von D ra u sse n “. —  A byli pono. 
D rug i p ro fe so r gry sk rzy p co w ej poza  n azw isk iem  
polsk iem , pono  także  n iem a n ic  w sp ó ln eg o  z na- 
szem  sp o łeczeń s tw em . S m utne to  w  naszych  cza­
sach  i m oże się  na m nie za to, co p iszę, g n iew ać  
p. p rezes  T ow . M uzycznego, lecz co p raw d a , to 
p raw d a" .

T em i słow y  recen zen ta  n aszego  uczuii się 
do tkn ięc i w  sw ych  uczuc iach  k o leżeńsk ich  pp. d y ­
rek to r  i p ro fe so ro w ie  K o n se rw a to ry u m  i zam ieśc ili 
m iędzy in sera tam i, w  p ła tne j ru b ry ce  n ad esłan e  
„C zasu" i „N aprzodu" „o św iadczen ie"  p rzec iw  prof. 
B ursie , z a rzuca jąc  m u „oso b is tą  an im ozyę", „b a ła ­
m ucenie  op in ii —  nazy w a jąc  go „dyletan tem ".

W  odpow iedz i na  ten, co najm niej osob liw y  
p ro test, p o d p isan y  przez dy rek to ra  (!?!) i p ro fe so ­
rów  K onserw ato ry u m  (z w yją tk iem  w io loncze llisty  
prof. Skarżyńsk iego , prof. litu rg ii i ks. V ranę), p o ­
m ieścił prof. B u rsa  w tern sam em  m iejscu  w  „Cza­
sie" oraz w  części red ak cy jn e j „N ow in", tudz ież  
„G azety  P o n iedz ia łkow ej"  odpow iedź , pom ieszczoną  
nad to  na końcu  sw ej rece.nzyi, w  N-rze 52. „T y­
go d n ik a  M ieszczańskiego".

Z d aw a ło b y  się, że w ten  sp o só b  sp ra w a  zo­
sta ła  za ła tw io n ą  a pp . p ro feso ro w ie  d ad zą  za w y- 
g ran ę  zrozum iaw szy , iż prof. B ursa, s ta jąc  w o b ro ­
nie p o lsk o śc i K o nserw ato ryum , s ta n ą ł w  ich w ła ­
snej ob ronie . S tało  się  jed n ak  inaczej, pp . p ro te ­
stu jący  s trac iw szy  w ła śc iw ą  tre ść  z oka, zw rócili 
się  p rzec iw  osob ie  prof. B ursy, s ta ra ją c  się  zde- 
p recy o n o w ać  ją  zapom ocą  p rzy łapanych  b łędów  
d ru k a rsk ich  i p rzek ręcan ia  m yśli, z aw arty ch  w  re- 
cenzyach . W yrazem  tych  a tak ó w  było drug ie  o św iad ­
czenie, zam ieszczone znow u w  in se ra ta c h  „Czasu", 
w  k tó rem  n ie  w aha li się zaznaczyć ostrożnie , iż 
m ają  jak ie ś  o so b is te  zarzu ty  p. Bursie.

W odpow iedzi na ponow ny  ten  a tak , o trzy ­
m aliśm y od prof. S t  B ursy  p ism o, które  nie m o­
gło być p o m ieszczo n e  w o s ta tn im  N -rze „ T y g o ­
dn ik a  M ieszczań sk ieg o "  jak o  o trzym ane  już  po 
zam knięciu  n um eru ; pp. p ro feso row ie  posłu g u ją  się 
w  tej n ie k u ltu ra ln e j, ogólny  n iesm ak  b u dzące j 
w alce, jeszcze i tą  n ie sm aczn ą  m etodą  s tra teg iczn ą , 
iż w szy stk ie  w ystrza ły  zam ieszcza ją  w  sob o tn ich  
num erach  „C zasu"  tak, aby  p ism a  tygodniow e, jak  
pism o nasze  i inne, nie m ogły od razu  p a ro w ać  
sk u teczn ie  c io sów  i aby  czy ta jąca  p ub liczność  p o ­
zo s taw a ła  cały  tydz ień  p o d  .w rażeniem  a tak u .

M etoda n ieo b y w a te lsk a  i w ysoce  n ie sy m p a­
tyczna.

O to odp o w ied ź  p ro f /S t .  B u rsy :

A żeby w n u k o w ie  p o k rzep ien i zo sta li b o h a ­
te rs tw em  dziadów , ażeby  duch  ten  sam  s ta n ą ł po 
ś ro d k u  n as  i p o w ió d ł na  bój o sta tn i już  i zw y­
cięski.

U czcijm y w ięc  roczn icę  p ięćd z ie s ią tą  pow  
sta n ia  s tyczn iow ego , a uczcijm y tak , aby  cały  rok 
obecny  był jej w spom nien iem , czcią, p racą , p a ­
m iątką.

R ocznicę p o w stan ia  s tyczn iow ego  uczcijm y 
żyw em  słow em  w spom nien ia . W  każdem  to w a ­
rzystw ie , w  każdem  n a jm nie jszem  n aw e t z b io ro ­
w isk u  ludzkiem , n iechaj k to ś  św iad o m y  odczytem  
lub  p rzem ów ien iem  w spom ni w ielk ie  w  dziejach  
na ro d u  chw ile  i n iech  nim i uk rzep i se rca  i duszę 
po lską .

U czestn ików  w alk i i jej ży jących  w eteran ó w , 
zb ie ra jący ch  się  co roczn ie  w  roczn icę w y buchu , 
uczcijm y so lenn iej i u roczyściej n aw e t niż zw ykle, 
Im dank  się  słu szny  należy  od sp o łeczeń stw a , 
ch leb  d o b rze  o jczyźnie zasłużonych , sk ład k i o b fi­
ciej p ły n ąć  p ow inny  na fundusz  zaop a trzen ia  z nie 
dosta tk iem  w alczących  u czestn ików  p o w stan ia , na 
p rzy tu łek , w ielk i »Dom polsk i« . na  trw a łą  i d ługą 
pam ią tkę .

A tym , co legli na  po lu  w alk i, co śm ierć  mę 
czeń sk ą  pon ieśli z ręk i k a ta  i w  m roźnych  śn ie  
gach  Sybiru , cześć n iecha j będzie  n a jw ięk sza  
i w sp o m n ien ie  na jb liższe  w  dom u i kośc ie le , na 
am bon ie  i na  m ów nicy  publicznej, w szędzie  gdzie 
k o śc ió ł po lsk i, szko ła  po lska , dom  po lsk i. P am ią tk i 
po nich , one p raw d z iw e  re lik w ie  n a ro d o w e  p rze ­
m ów ią  do duszy  w sp ó łczesn y ch  na w y staw ie  
roku  sześćd z ie sią teg o  trzec iego , k tó ra  w  b. r. o- 
tw a r tą  zo stan ie  w e L w ow ie.

N a uk rzep ien ie , na  dobry , ch luby  p okaz  p ó ł­
w iekow ej p racy , k tó ra  z rodzona  je s t z tam tych  
m ogił i krzyżów , s ta n ą ć  w inno  całe  sp o łeczeń stw o  
z jej o w ocam i. Cały n aśz  do ro b ek  n a ro d o w y  i kul 
tu ra ln y  o sta tn ich  la t p ięćdz iesięc iu  p rzesu n ąć  się 
w in ien  w roku  jub ileuszow ym . T edy  z jadą  się  So 
ko łow ie  po lscy , to w arzy s tw a  i zw iązki o św ia tow e, 
ekonom iczne, nau k o w e, g o sp o d a rsk ie , k ra jo zn aw ­
cze, p rzem ysłow e i ile je s t ich ty lko  u nas na  ja- 
k iem ko lw iek  polu  n aro d o w em  p racu jący ch .

P ieśń  po lsk a  i p o lsk a  sz tu k a  złoży sw ó j w ie ­
n iec  na czole w ie lk ie j ideji i k siążk a  h is to ryczna  
w ieść  o niej p o n iesie  w  n a jd a lsze  zaką tk i k raju , 
a n a  koniec, je s ien ią  o dbędz ie  się  w ie lk i i p o w sze ­
ch n y  zjazd u czestn ik ó w  p o w sta n ia  s tyczniow ego, 
a z nim  na jw ięk sze  u roczysto ści, po k tó rych  d alsza 
p raca , zaczy n a jąca  się  od stw o rzen ia  »Dom u poi 
sk iego« , p rzy tu łku  d la  w e te ra n ó w  r. 1863 i poi 
k ich  in sty tucy i ku ltu ra ln y ch

W  tak ich  ram ach  jak  na jsze rszy ch  w in ien  od 
być s ię  o bchód  i p am ią tk a  p ięćd z iesią te j rocznicy  
p o w s ta n ia  s tyczniow ego. Całe sp o łeczeń stw o , ca 
ły  n a ró d  po lsk i udz ia ł w  tern w ielk iem  św ięc ie  
n aro d o w em  w ziąść  pow in ien , każde  to w arzy stw o , 
każd a  in sty tucya , choćby  n a jm n ie jsza  naw et.

K om itet w y k o n aw czy  udzieli w szystk im  ch ę ­
tn ie  w sk azó w ek . (B iuro  k o m ite tu : Koło lite racko - 
a rty sty czn e , L w ów , p asaż  M iko lascha , telef. Nr. 63).

Lw ów , dn ia  1 s tyczn ia  1913.
P re z y d v u m  h o n o r o w e :  Dr O sw ald  Balzer, 

ks, b isk u p  W ład y sław  B andursk i, T a d e u sz  £ ień sk i, 
d r L udw ik  F inkel, Józef N eum ann, k siężn a  Jad w ig a  
Sap ieżyna .

K o m itet w y k o n a w c z y ;  P rezes : F ranc iszek  
R aw ita  G aw ro ń sk i, w icep rezes i: d r E rn es t A dam  
i d r W ito łd  Lew icki, gen e ra ln y  se k re ta rz : d r T a ­
deusz  D w ern ick i, s e k re ta rze : Z ygm un t F ry ling  
i d r E d w ard  So lańsk i, sk a rb n ik : B o lesław  Le 
w ieki.

0 polskość krakowskiego 
Konserwatoryum.

W  N -rze 50. „T y g o d n ik a  M ieszczańsk iego", 
zam ieśc ił n asz  re fe ren t m uzyczny  prof. S t. B ursa —  
przy  sp o so b n o śc i zd aw an ia  sp ra w y  z ru ch u  m u­
zycznego  K rak o w a  —  tak że  recenzye  o p o p isach

Filio w K rakow ie. T e le fo n  1026.

ZAKŁAD NOWOCZESNEJ
FOTOGRAFII
„DE P A R  ES"
KRAKÓW. BASZTOWA 18.

Wyłącznie prawdziwe szlachetne  
kamienie w  oprawie

Ferdynand Hofmann
Kraków, Sukiennice L. 17.

W i e l m o ż n y  P a n i e  R e d a k t o r z e !

W  N -rze 595 »Czasu« z d 27 b. m . z a m ie ­
ścili pp. p ro feso ro w ie  K onserw ato ry u m  (tym  ra ­
zem  bez w yraźnego  zaznaczen ia  k tórzy) p ism o  w 
ru b ry ce  „N ad esłan e"  z now ym i a takam i. Z by t do- 
tk liw em  dla  mej k ieszeni by łoby  p row ad zen ie  p o ­
lem iki z tym i p an am i w  dziale in sera to w y m  tego  
pism a, bow iem  nie rozporządzam  ani su b w en cy ą  
kra jo w ą  ani m iasto w ą  i d la tego  p roszę  W -go P an a  
o p rzy jęcie  mej o dpow iedz i na łam y  poczytnego  
sw ego  p ism a.

Pp. p ro feso ro w ie  zarzu ca jąc  mi w  dalszym  
c iągu  ba łam u cen ie  pub licznośc i, im ają  s ię  tak ich  
ś rodków , jak  p o d stęp n e  p rzek ręcan ie  m ych myśli, 
jak  chęć udo w o d n ien ia  n ieznajom ości n azw isk a  
k om pozy to ra  p rzez p rzy łap an ie  pom yłk i zecera

USTREDNI #  B U
Filia w  Kraków’ , ul. św . lana 1, róg Rynku 42  
Kapitały własne i powierzone aa I i 200 m ilionów.

Z a r z ą d  g łó w n y  w  P r a d z e .

Be^na, Lwów, Wiedeń, Kraków, Ozerniowce, Tryesi.
F I L I E :

E X P O Z Y T U R Y:

po- 472% do 5%
według umowy ze zna­

czną dzienną wcina dyspozycyą.

Z a r z ą d  g łó w n y  w  P r a d z e .
Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowioe, Piszczany.
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Szanownej P. T. Publiczności podaję do łaskawej 
wiadomości, żc przeniosłem swoją pracownię na ul. Go­
łębią 1. 4, do umyślnie na ten cel zastosowanego lokalu , 
we własnym domu, gdzie jak dotychczas wszelkie roboty 
starannie, punktualnie i po przystępnych cenach nadal 
wykonywać będę.

Z wysokim  szacunkiem

R o b ert Jah od a .

ZAKŁAD GALANTERYJNO INTROLIGATORSKI

R O B E R T A J A H O D Y
W KRAKOW IE - UL. G O ŁĘBIA 4 -  TEL. 1424
Odznaczony na wystawach i konkursach krajowych i za­
granicznych najwyższetni nagrodami. Podejmuje się w szel­

kich robót w zakres ten wchodzących.

Szanownej P. T. Klienteli mojej pozwalam sobie  
zwrócić uwagę, aby była łaskawą mój. Obecny adres celem - 
uniknięcia nieprzyjemnych reklamacyi wskutek zmiany lo­
kalu dokładnie sobie zapamiętać.

Z głębokim szacunkiem

R o b er t Jah od a .

(Lato zam iast Lalo) — jak  n iesp raw d zo n ej p rzeze- 
mnie obecnośc i p ro feso rów  w  o rk iestrze  i tyrn p o ­
dobnych  zarzu tów , k tórych  śm ieszność  w k racza łab y  
w  g ran ice  hum orystyk i, jeśli n ie n iep rzyzw oito ści, 
gdyby  nie b y ła  perfidyą, którym i to jed n ak  sp o so ­
bam i s ta ra ją  się  o b a ł a m u c i ć  p rzy g ląd a jący  się 
w alce  ogół i o d w róc ić  jeg o  u w agę  od w łaśc iw ego  
zarzu tu , k tóry  w  in k rym inow anej recenzyi (Nr. 50 
Tyg. m ieszczańsk iego ) zw róciłem  nie p rzec iw  pp. 
E b low i i C zap liń sk iem u , lecz p rzec iw  a n g a ż o ­
w a n i u  a r t y s t ó w  n i e - P o l a k ó w  n a  s t a n o ­
w i s k a  p r o f e s o r ó w  k o n s e r w a t o r y u n c .

K w alifikacye m ają ci pan o w ie  b ezsp rzeczn ie  
i o tak o w e  .nie chodziło  (mój sąd  o n ich —  zre ­
sz tą  przychy lny  —  jako  o a rty stach  n ie  od b ieg a ł 
od sąd ó w  nieza leżne j k ry tyk i k rakow sk ie j)  chodziło- 
mi o po łożen ie  tam y  da lszem u  zap e łn ian iu  k ad ró w  
pro feso rsk ich  w  ko n se rw a to ry u m  o b c e m i  s i­
łam i.

O św iadczam  raz jeszcze  ka tegorycznie , że pp. 
Eblow i i C zap liń sk iem u  o sob iśc ie  n iczego  nie za ­
rzucam  i spoko jny  jestem  o to, że jeśli po śró d  nas 
w dalszym  ciągu  pozostaną , to i z jednego  i z d ru ­
g iego  po tra fim y  zrobić  P o lak ó w  i K rakow iaków , 
dzięki sile naszej k u ltu ry  i sile asym ilacy jnej. P. 
Ebell je s t N iem cem , k tó ry  — w iem  to pew nie  — 
uczy się p iln ie  języka po lsk iego  i życzę mu p o ­
stęp ó w  w  tej p racy , zaś co do p. C zap liń sk iego  
to  z zadow olen iem  przy jm uję zap ew nien ie  pp. p ro ­
feso rów  (ufny, iż og lądali odnośny  dokum en t) o 
w arszaw sk iem  p o chodzen iu  arty sty  bez w zględu  
na to, czy ko leb k a  jego  s ta ła  na N ow ym  o w iec ie  
czy n a  N alew kach .

K w estya ta  nie m a zresz tą  nic w sp ó ln eg o  z 
kw alifikacyam i obu  m uzyków  — rzekom o przeze- 
m nie zaa tak o w an y ch , gdyż t a k i e  s a m e  k w a l i ­
f i k a c y e  m i e l i  t a k ż e  i n n i ,  po lscy  a rtyści, 
s ta ra jący  się o p o sad ę  w  k o n se rw a to ry u m ; jedni 
św ia d e c tw a  z »M ajste rschu le«  (czyli, jak to  p a n o ­
w ie pro feso rzy  p rzetłum aczy li, ze „szkoły  mi^ 
s trz ó w “) oraz z egzam inów  rządow ych , inni zaś 
m ieli za so b ą  ś w i e t n ą  p r z e s z ł o ś ć  a r t y s t y ­
c z n ą  i e u ro p e jsk ą  n iegdyś sław ę. Lecz pp. p ro fe­
so row ie  w o lą w idocznie , aby  ich w sp ó łro d acy  t ra ­
cili ta len ty  i zd o b y tą  w iedzę w  ciężkiej w alce  o 
ch leb  codzienny .

»Skrom na uw aga«  pp  „ p ro s tu jący ch " , m ająca 
być dla m nie „śm ierte lnym  c iosem " chyb iła  celu. 
W iem  o tern b ardzo  dobrze, m oże lep iej od s a ­
m ych pp. p ro feso rów , k to z P o lak ó w  i ludzi, p o l­
skie n oszących  nazw iska , p racu je  na s tan o w isk ach  
pro feso rów  uczeln i m uzycznych  (n. p. rządow ych  
lub p rzez rząd  sub w en cy o n o w an y ch ) W iedn ia , Ber 
lina, N ow ego Jorku  i t. d ,  lecz w iem  także, że to 
nas  byna jm n ie j nie o bow iązu je  do jak ie jk o lw iek  
rekom pensa ty , a lbow iem  ci, k tó rych  na  te s ta n o ­
w isk a  p ow ołano , to  po tężne  ta len ty , ludzie  o w y­
sokim  poziom ie artyzm u oraz w ied fy , sto jących  
u celu sw ych  zadań , o s iągn ięc ia  k tó rego  życzę 
szczerze każdem u z m uzyków  po lsk ich .

W końcu  ro b ią  u w agę  pp. dy rek to r i p rofeso  
row ie, „że innych  sp ra w  ze w zg lędu  na p. B ursę  
nie chc ie libyśm y  p o ru sz a ć 1'. Jak ie  to  m ogą być 
sk raw y , osob is te j czy m ora lne j na tury , nie w iem , 
lecz m im o groźby  jestem  spokojny , bow iem  w sze l­
kie me oso b is te  rach u n k i i p o rachunk i, zam ykam  
zaw sze dokładnie , a lbo  p łacąc  go tów ką , a lbo zo­
bow iązan iem  dalszem , a m oją m ora lną  op in ię  nie 
obciąży łem  do tąd  niczem , coby m oralność p u b li­
czną i p rzyzw oito ść  o b rażać  m ogło. P rzypom ina jąc  
pp. p rofesorom  tę  oko liczność  —  iż w alczy  rycerz  
a grozi tchórz, u bo lew am  z p ow odu  n iep o staw ie- 
nia ja sn o  s fo rm ułow anych  w sze lk ich  zarzu tów  i b a ­
w ien ia  się w  zam ask o w an y ch  i zacza jonych  osz­
czerców , obaw ia jący ch  się sali sądow ej.

W  p rzekonan iu , iż w szystko  co m ogłem  w tej 
sp raw ie  d o sta teczn ie  w y jaśn iłem , n ie  p rag n ę  z a ­
b ie rać  w ięce j g łosu. Po feryach  św ią tecznych , w 
ciągu  k tó rych  pp . p ro feso row ie , w  b rak u  innego  
zajęcia, z abaw ili się  w  nagonkę , czas nam  w rócić  
do p racy , k tó ra  w ięcej p rzyn iesie  poży tku  s p o łe ­
czeństw u  —  k tó rem u  każdy  z n a s  służy, jak  m o­
że — aniżeli w y taczan ie  sp o ró w  bezcelow ych.

R aczy przy jąć  W P. i t. d.
Stanisław Bursa.

T yle prof. B ursa.
O d sieb ie  dodać m usim y, iż zaw zię to ść  pp. 

p ro feso rów  i dy rek to ra  kon serw ato ry u m , je s t n ie ­
zrozum iała , i oprócz n iesm aku , o śm ieszy ła  ich

FATHEFON
je s t n a jdoskona lszym  in s tru - 
m entem  doby w spó łczesne j. 
G ra bez zm fany igły, w iecznym  
szafirem , n i e  n i s z c z ą c  płyt, 
k tó re  g ra ją  zaw sze  rów nie  

g ło śno  i czysto, jak  o rk iestra , a śp iew a ją  i 
i m ów ią, jak  żyw y człow iek . D o sk o n a le  g ra  
do tań ca . K to się chce dobrze  zab aw ić  p o ­

w in ien  bez zw łoki n abyć  Pathefon .
Cenniki darmo i opłatnie.

GŁÓWNY SKŁAD PATHEFONÓW

Stefan Grudziński 
i Tad. Berger

Kraków, ul. Szewska 22. Telef. 305.
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Stolarnia m otorowa

Joackina Steinberga w Krakowie
ulica  S tarow iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

W ie lk i sk ła d  p o sa d z e k  d ę b o w y c h , d e s z c z ć łk o -  
w y ch  i ta fto w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń sk ie j .

Z am ów ien ia  w y konu je  się dobrze, rychło  i tan io .

Każda 
oszczędna gospodyni

kupuje wyłącznie

„KAWĘ“
z pierw szej krajowej

„Hjgienieznej Palarni"
firm y

Wojciech Olszowski
Mały Rynek, Róg Szpitalnej.

w  oczach  opinii m. K rakow a, k tó ra  s tan ę ła  po s tro ­
nie p. Bursy, człow ieka  zn an eg o  z tego , iż sw ój 
ta len t i gorące  zam iłow an ie  do m uzyki, n iesie  
zaw sze  bez in te re so w n ie  n a  u sług i każdej dobrej 
sp raw y , czy to  sam , czy za pośred n ic tw em  uczni, 
c ieszących  się  i w  K rakow ie  i na  p row incy i szczerą  
sy m p atv ą  i życzliw ością .

Pp . p ro feso row ie  ośm ieszy li i s ieb ie  i k o n se r­
w ato ryum , daw szy  n ie fo rtunnem  w y stąp ien iem  w e­
soły tem a t do d o w cipów  dla p io sen k arzy  i kaba- 
rec is tó w  k rakow sk ich .

C zas skończyć  panow ie .

KRONIKA.
K r a k ó w ,  dnia 5 stycznia 1913.

Upaństwowienie gimnazyum T.S.L. w  Białej D o­
noszą nam, iż ministerstwo oświaty postanowiło upań­
stwowić gimnazyum Tow . Szkoły ludowej w Białej 
z dniem J września b. r. Rada szkolna krajowa ma 
otrzymać reskrypt ministeryalny, polecający przeprowa­
dzenie rokowań celem dopełnienia wymaganych przez 
rząd formalności co do odebrania budynku szkolnego. 
Z a  czas od 1 stycznia do 1 września b. r. otrzyma 
T . S. L. bardzo znacznie podwyższoną subwencyę na 
pokrycie kosztów utrzymania tej szkoły.

Przepadły mandat polski. Przy wyborach do par­
lamentu niemieckiego z okręgu wyborczego Świecie zo­
s tał wybrany Niemiec H a l e m ,  otrzymawszy 8017 gło­
sów. Polak S a s  J a w o r s k i  otrzymał głosów 7855. 
W skutek tego przepadł dla Polaków jeden mandat.

Przy wyborach komisye dopuszczały szalonych na­
dużyć przy oddawaniu kart głosowania. O d  polskich 
wyborców żądano osobistych legitymacyj, czego nigdy 
nie bywało, wobec czego wielu wyborców musiało 
odejść, nie głosując. Polacy wniosą p r o t e s t  p r z e ­
c iw  w y b o r o m .

W obronie kupców. Krakowskie Stowarzyszenie 
kupców donosi nam, że z inieyatywy zgromadzenia człon­
ków utworzył się komitet celem skutecznej obrony ku­
pców, w  obecnej chwili zastoju ekonomicznego. W  cza­
sie obecnego przesilenia często się zdarza, że kupiec, 
którego aktywa przewyższają stan pasywny, zostaje przez 
nieubłagalność i bezwzględność swoich pozakrajowych 
„przyjaciół" handlowych, względnie wierzycieli i pod ich 
naporem doprowadzony do ruiny. Postępowanie takie 
niszczy kupca, jego stan majątkowy, chociaż ten stan 
przewyższa stan dłużny, a nie daje się w tym kryty­
cznym czasie uruchomić. Każdy kupiec, który przed 
żądaniami wierzycieli sam skutecznie obronić się nie 
potrafi, powinien się zgłosić do lokalu Stow. kupców 
przy ul. Grodzkiej 1. 43 codziennie w godzinach mię­
dzy 8 a 9 wieczorem, a ścisły komitet, któremu z całą 
ufnością mogą być przedłożone wszelkie sprawy, zbada 
i załatwi je dyskretnie i życzliwie.

Przeciw nieuczciwości bankówwiedeńskich.W cza- 
sie dyskusyi nad prowizoryum budżetowem w parla­
mencie wystąpił minister skarbu Z a l e s k i  przeciw 
tym bankom wiedeńskim, które przez założenie filij 
w poszczególnych krajach narzuciły się z kredytem, 
a teraz, w  chwili krytycznej, go odbierają. Z  tego po­
wodu minister skarbu postanowił, aby do statutów no- 
wotworzących się banków przyjęto postanowienie, że 
f i l i e  tych banków w  poszczególnych krajach m o g ą  
b y ć  t w o r z o n e  t y l k o  z a  s p e c y a l n e m  p o z w o ­
l e n i e m  r z ą d u ,  a banki, które już istnieją, a które 
nie mają w  statutach tych ograniczeń, mają już teraz 
porozumiewać się wprzód z ministerstwem skarbu. Ilu- 
stracyą tych stosunków, poruszonych przez ministra 
w  ostatniem jego przemówieniu, jest fakt, że w  r. 1910 
banki wiedeńskie założyły 57 filii w poszczególnych 
krajach, a w  r. u. nowych takich filii 22.

Nalepki illuminacyjne z powodu 50-ciolecia 1863 r. 
przygotowało Towarzystwo Szkoły Ludowej w edług 
oryginalnego rysunku wykonanego przez art. malarza 
W ojciecha Jastrzębowskiego. A rtysta wziął za motyw 
orła polskiego z jednego ze sztandarów powstańczych 
znajdujących się w  Muzeum Narodowem. O rzeł na 
skrzyżowanych godłach wojskowych otoczony wieńcem 
dębowym ujmuje dwie daty 1863 — 1913. Nalepki te 
niebawem ukażą się w handlu i będą wszędzie do na­
bycia. W ydając je obok innych okolicznościowych bro­
szur pragnęło T .S .L . przyczynić się do uświęcenia uro­
czystych obchodów przez powszechną illuminacyę kart­
kową. Należy się spodziewać, że ofiarne obywatelstwo 
polskie nie omieszka w  swoim czasie zaopatrzyć się

kupuje i sprzedaje papiery w artościow e , j a k : lo sy , renty, listy zastaw ne , akcye  
o b ligacye. M onety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Z ałatw ia w sz elk ieg o  rodzaju  

in teresa  b ank ow e.
U sk u teczn ia  szybko zlecen ia  g ie łdow e, przekazy  n a  m iejsca kąp ie lo w e  i zag ran iczne. P rzyjm uje 

w k ładk i n a  książeczk i w k ładkow e. K 5000 w y p łaca  dzienn ie  bez w ypow iedzen ia .
— Podat ek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
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w te nalepki i ozdobić niemi okna swoich domów 
21 stycznia, jako w  dniu święta narodowego. Dochód 
z nalepek illuminacyjnych przeznacza się na cele szkół 
kresowych.

Odroczenie terminu składania fasyj, Ponieważ 
na wypadek uchwalenia reformy podatku osobisto do­
chodowego, nad. którą w  styczniu toczyć się będą 
obrady, nastąpić mogą zmiany co do sposobu fasyj i ze 
względu na zamierzoną amnestyę, ministerstwo skarbu 
termin składania fasyj podatku rentowego i osobisto- 
dochodowego o d r a c z a  d o  15 m a r ć a  1913.

Fasye mogą być składane o d  15 l u t e g o  d o  
15 m a r c a.

W ładze dostarczą odpowiednich formularzy w dru­
giej połowie stycznia b. r.

Zarząd Związku katolickich w łaścicieli re lm - 
ŚCi na Zwierzyńcu zaprasza P . T . Członków na W alne 
zgromadzenie, które się odbędzie w niedzielę dnia 5 sty­
cznia 1913 r., o godzinie 4-tej po południu w willi 
„Sierotka" naprzeciw klasztoru P .P .  Norbertanek z na­
stępującym porządkiem dziennym :

1. Z agajen ie; 2. Nieporządki uliczne a gospodarka 
magistratu i bezpieczeństwo publiczne w  podmiejskich 
gm inach; 3. A k cy za ; 4. Koncesye szynkarskie a spo­
czynek niedzielny; 5. W ybór jednego delegata do na­
czelnej R ady polsko-katolickiej; 6. Obchód 50-ciole- 
tniej rocznicy powstania styczniowego ; 7. W nioski i in- 
terpelacye.

Z e  względu na to, że na zgromadzenie przybędą 
delegaci polsko-katolickiej R ady narodowej w ważnej 
misyi, przeto Zarząd Związku katolickich właścicieli 
realności na Zwierzyńcu uprasza swych członków o nie­
zawodne przybycie,

Spółka Fakturowa w Krakowie z dniem 1-go 
stycznia 1913 r. przeniosła swoje biura do nowego lo­
kalu przy ul. Podw ale 1. 7, I. p.

Powiększenie artyPryi polowej. O d  stycznia r.b . 
nastąpi znaczne powiększenie artyleryi polowej. W szyst­
kie pułki artyleryi, które mają dotąd po 4 baterye, 
otrzymają obecnie piątą bateryę, złożoną z 4 dział, 
a w najbliższej przyszłości szóstą bateryę. —  W  przy­
szłości więc pułk artyleryi polowej składać się będzie 
z 36 dział, a nie, jak dotąd, z 24. Oficerowie, po­
trzebni z powodu tego powiększenia, kadrów artyleryi, 
uzupełnieni będą przez powołanie oficerów piechoty. 
N a razie utworzone będą dwa pułki artyleryi polowej, 
każdy złożony z dwóch dywizyj. Austryacka obrona 
krajowa otrzyma po jednej bateryi dział polowych przy 
każdej dywizyi haubic polnych.

Zgon niemieckiego sekretarza stanu W  tym ty­
godniu zmarł nagle w Stuttgardzie sekretarz stanu pań­
stwa niemieckiego K  i d e r 1 e n -W  a c h t e r. Zanotow a­
nie tej wiadomości o tyle zasługuje na uwagę, ile że 
zmarły odgrywał w  polityce zewnętrznej i wewnętrznej 
państwa niemieckiego wybitną rolę a temsamem miał 
duży w pływ  na stanowisko rządu wobec naszych ro­
daków w  zaborze pruskim.

K iderlen-W achter należał do tych polityków nie­
mieckich, którzy, ciesząc się zaufaniem cesarza W ilhel­
ma, zagraniczną politykę Niemiec niechętnie narażają 
na ryzyka i hazardy. Do rzędu tych samych polityków

zaliczyć należy także dzisiejszego kanclerza Bethmana- 
Hollwega. Podczas znanego przesilenia marokańskiego 
zarówno Kinderlen-W achter, jak Bethmann - Hollweg, 
mając poparcie monarchy, pracowali usilnie nad poko- 
jowem jego zażegnaniem, nie chcąc cesarstwa narażać 
na konsekwencye bądź co bądź wątpliwej wojny.

Mówiono naówczas wiele o bliskiej dymisyi Ki- 
derlen-W achtera. Były to jednak czcze pogłoski, po­
zbawione podstawy. Sekretarz stanu, jak naówczas, tak 
do ostatniej chwili stale cieszył się zaufaniem swego 
monarchy.

W  parlamencie nie często występował. Nie od­
znaczał się bowiem zbyt wielką wymową. —  O m a­
wianie ważniejszych kwestyj politycznych pozostawiał 
zawsze Bethmann-Hollwegowi.

Jeżeliby chodziło o naszkicowanie stanowiska zmar­
łego sekretarza stanu względem Polaków zaboru pru­
skiego, to trzymał on się wiernie dewizy „żelaznego 
kanclerza" B ism arka: „ausrotten" —  wynarodowić. Z a  
czasów jego urzędowania w ydał rząd niemiecki cały 
szereg ustaw, które dążyły konsekwentnie do tego, aby 
z rodaków naszych zrobić lojalnych Prusaków. W cią­
gnięty do takiej politycznej machiny stanowił w jej 
obrocie wielki tryb, który dostosowany znakomicie do 
całości, przyczyniał się do systematycznych ruchów 
w kierunku pozbawiania Polaków obywatelskich praw, 
gwarantowanych im konstytucyą. .

Z teatru ,,Nowości ‘ N iebywałem powodzeniem 
cieszy się obecny program teatru „Nowości". Składa 
się na niego arcyucieszna farsa Topolnickiego „ W  noc 
sylwestrową" odegraną znakomicie przez doskonałe siły 
aktorskie tej sceny.

W  kabarecie występuje znakomita pieśniarska pol­
ska p. Borowska, niezrównany' humorysta Kiwdul T a- 
lajner dalej Senowski i Sydor. Varietowy program obej­
muje transfornacye najlepszego francuskiego transforma­
tora Pelletiera i komiczną pantominę w beczkach trupy 
Luri-Luri-Trio.

Z teatru Apollo" Krótko ale hucznie zapowiada 
się karnawał tego roku. Rozpoczną go wielkie i pełne 
elegancyi reduty w salach teatru „Apollo,, d n ia 4 i5 b m .  
o godz. 1 1 -tej wieczorem. Panie obowiązuje strój ba­
lowy lub kostyum z maską, panów strój balowy lub 
wieczorowy.

Korespondencye.
W iec w sprawie ograniczenia kredytów.

S t a n i s ł a w ó w ,  w styczniu.
Tuż przed  sam em i św iętam i o d by ł się w na- 

szem  m ieście w pięknej sali „S o k o ła "  w iec w sp ra ­
w ie obecnych  s to su n k ó w  kredytow ych i w ynik łego  
stąd upadku rękodz ie ła , p rzem ysłu  i handlu. Spraw a 
tak  ak tualna, s ięgająca w g łąb naszego  życia e k o ­
n o m icznego  i do tycząca sfer, k tó re  z chw alebnem  
p ośw ięceniem  pracu ją  nad w ytw órczością  rodz im ą 
k raju , śc iągnę ła  na w iec w ielką liczbę uczestn ików  
ze sfer rękodzieln iczych , p rzem ysłow ych i handlo- I

wych. P rzyby ła  p rócz  nich p o kaźna  liczba inteli- 
gencyi tudzież naczelnicy finansow ych instytucyi.

W iec zaga ił w stępnem  przem ów ieniem  p. H o -  ■ 
r o s z k i e w i c z ,  poczem  przew odniczącym  w ybrano ' 
b u rm istrza  naszego  m iasta  d ra  N i m h i n a , k tóry 
na sek re ta rzy  p o w o ła ł pp. G o s t k o w s k i e g o  
i U i b e r a 11 a.

P . U iberall, zabraw szy  p ierw szy g łos, w krót- 
kiem  i treściw em  przem ów ieniu , p rzedstaw ił obecną  
sy tuacyę w m ieście w skutek  finansow ego  p rzesile ­
nia, da ł o b raz  teraźn iejszej nędzy kupców  i p rze ­
m ysłow ców  rękodzie ln ików  przez po ró w n an ie  cyfr 
p ro te stó w  w ekslow ych, nakazów  zap ła ty  i k o n k u r 
sów  w r. 1912 w p o ró w n an iu  z rok iem  p o p rz e ­
dnim , k tó re  zastrasza jąco  w zrosły . P rzyczyną tego  
sm utnego  stanu  rzeczy jes t n ieu zasadn iona  nagłd ' 
restrykcya kredytu ze s tro n y  p oza  krajow ych  b a n ­
ków. W obec zn anego  o czern ien ia  ze s tro n y  fab ry ­
kan tów  i Zw iązku w ierzycieli, jakoby  wszystkie 
u p ad łośc i w G alicyi by ły  oszukańczem u, m ów ca 
p ro si o  uchw alen ie  jak  na jenerg iczn iejszego  p ro te ­
stu. Dalej zalecał m ów ca uchw alenie rezolucyi, żą ­
dającej bezzw łocznej p om ocy  finansow ej od  rządu.

N astępn ie  przem aw ia ł p. G l a s s ,  k tó ry  cy­
frow o  w ykazał, że upad łośc i w Galicyi naw et w tym 
ciągle trw ającym  ok resie  p rzesilen ia  są  o 10 p ro ­
cent m niejsze, aniżeli w innych krajach  ko ronnych , 
poczem  z eb ra ł g ło s  p. Dr. C y g a  , k tó ry  w yw odził, 
że państw o , w k tórem  po  roln ictw ie jest drugim  
filarem  kupiectw o, rękodzieln ictw o i przem ysł, m a 
obow iązek  przyjść w tym  krytycznym  czasie z d o ­
raźn ą  pom ocą , odp isu jąc  podatk i i udzielając insty- 
tucyom  finansow ym  znaczniejszego  kredytu, z k tó- 
reg o b y  kupcy, p rzem ysłow cy  i rękodzieln icy  skp- 
rzystać  m ogli. N a w ypadek, gdyby rząd nie p rzy ­
szed ł z po m o cą , m ów ca  p ro si o  uchw alenie re z o ­
lucyi ustępu  zag rażającego  m asow em  zgłoszeniem  
k o n k u rsó w  przez kupców  i p rzem ysłow ców .

N a w n iosek  p. L o r e s a  u ch w a lo n o  w ybrać 
kom itet, k tóryby  za ją ł się bezzw łocznem  za łożen iem  
„ S a m o p o m o c y "

P o  w yczerpującym  zestaw ieniu  przeb iegu  ob rad  
przez przew odn iczącego  p. D ra  N Jm hina, zebran i 
uchwalili ręzo lucyę, w zyw ającą rząd do  p rzedsię ­
wzięcia energ icznych  śro d k ó w  zaradczych, zap o b ie ­
gających zupe łnem u  zn iszczeniu  handlu  i p rzem y­
słu  i w yrażającą ubolew anie, że rząd do tąd  w tym  
k ierunku nic nie uczynił.

W iec w yraził obu rzen ie , że pozak ra jow i fab ry ­
kanci o czern ia ją  galicyjskie kupiectw o, o raz  p rze ­
ko n an ie , że kupcy  i p rzem ysłow cy będą zn iew oleni 
m asow o  zg łosić  n iew ypłacalność, jeżeli rząd  nie 
przyjdzie z pom ocą . W iec apelu je  do  spo łeczeństw a, 
aby po m n e  szkodliw ej dz iałalności obcych insty tu­
cyi, oszczędności s\ye lo k o w a ło  ty lko  w krajow ych 
instytucyach. W iec up o w ażn ił prezydyum , aby p rzed ­
staw iając o b ecn ą  sytuacyę w ładzom  podatkow ym , 
sp o w o d o w a ło  z jednej s tro n y  obn iżen ie  w ym iaru  
po datków  na ro k  1912, a z drugiej s tro n y  ła g o ­
dniejsze ich ściąganie , 

i W iec by ł pow ażną  d em o n s tracy ą  przeciw ko

Z dziedziny przyrody.
(Odczyty Amundsena. — Schronisko zim owe. — Długa n o c .— 
W drogę do bieguna. — Na stałym lądzie. — Przez góry 

i lodowce. -  U celu. — Powrotna droga).

Z dobyw ca  b ieguna  połudn iow ego , R oald A m und­
sen, odb y w a od paru  tygodn i pod róż  po w iększych  
m iastach  Europy , w ygłasza jąc  tam że w  m ie jsco ­
w ych  T o w arzy s tw ach  uczonych  odczyty  o p rzeb iegu  
sw ej w ypraw y . S p raw o zd an ia  te  zestaw ia ją  w  k ró t­
kiej i zw ięzłej fo rm ie n a jw ażn ie jsze  m orm nty  h i­
storycznej w ypraw y , w a rto  w ięc p ow tó rzyć  w  stre sz ­
czeniu.

D n ia  9 s ie rp n ia  1910 o k rę t „F ram " w yruszy ł 
z N orw egii, w ioząc  na  p ok ładz ie  97 w sp an ia ły ch  
p só w  esk im osk ich  i z apasy  żyw ności, ob liczone na 
dw a lata. D n ia  14 s tyczn ia  1911 w y p raw a  d o tarła  
do W ielk iej Baryery, p rzeb y w szy  ogółem  14.000 mil. 
m orsk ich . U czestn icy  podzielili się na  d w a  oddziały : 
ok rę to w y  i lądow y. W  d w a  ty godn ie  później od ­
dział lądow y  zam ieszka ł już w  w ygodn ie  u rządzo- 
nem  sch ro n isk u  zim ow em . N azw ano  je F ram hjem , 
a z b u d o w an o  na m odłę w iosek  esk im osów , w zn o ­
sząc  ch a ty  ze śn iegu  i łącząc  je m iędzy so b ą  pod 
ziem nem i g a le ryam i zbudow anem i rów nież  że 
śn iegu . R ów nocześn ie  o d byw ały  się w ycieczki 
w g łąb  p o la rnego  ląd u ; po drodze, k tó rą  m iała  d ą ­
żyć w y p raw a , urządzono  m agazyny żyw ności, 
p rzy g o to w an o  zapasy , po trzeb n e  p o d czas pow ro tu .

W reszcie  21 kw ie tn ia  zn iknęło  słońce, ro zp o ­
czę ła  się n a jd łuższa  noc, ja k ą  k iedyko lw iek  p rze ­
żyli ludzie w  oko licach  an ta rk tycznych . Ale A m und­
sen  i jego  tow arzysze  m ieli c iepłe, w ygodne  sch ro ­
nien ie . „D odajm y jeszcze w sp a n ia łą  łaz ienkę , gdzie 
każdy  z n as  m ógł się  k ąp ać  co tydzień , a s ch ro ­
n isko  nasze  z m o w ę  m usi być uw ażan e  za idea lne  
n iem al san a to ry u m " —  o p o w iad a  A m undsen.

Z im a m inęła  szy b k o  i p rzy jem nie. Ale i w  tym  
czasie  u czestn icy  w ypraw y  n ie  p różn o w a li; p rze ­
ciw nie , robo ty  było bardzo  dużo. C odziennie  d o ­
ko n y w an o  o b serw acy i m eteo ro log icznych ; c iśn ien ie  
p o w ie trza  było n a  ogół bardzo  nisk ie , a le nie u le ­
gało  zm ianom ; p rzec ię tn a  tem p e ra tu ra  w ynosiła  
około  26 stopn i, by ła  to  w ogó le  n a jn iższa  ś red n ia  
tem p era tu ra ,, ja k ą  k iedyko lw iek  stw ierdzono . W  dniu 
23 s ie rp n ia  tem p e ra tu ra  dosz ła  do m in im um ; te r­

m om etr w sk azy w a ł 59 stopn i zim na. Ale zaraz 
n as tęp n eg o  dn ia  ukazało  się  słońce po raz p ie rw ­
szy na  firm am encie . O d tąd  z n iec ie rp liw em  zac ie ­
kaw ien iem  b a d an o  codzienn ie  w y so k o ść  słu p k a  
r tęci w  term om etrze. D opóki w ah a ła  się ona m ię­
dzy 50 do 40 s topn iam i zim na, o w yruszen iu  nie 
m ogło być m ow y. W reszc ie  8 w rześn ia  te m p e ra ­
tu ra  doszła do 30 stopn i poniżej zera. P osp ieszn ie  
ukończono  o sta teczn e  p rzy g o to w an ia  i w yruszono 
w  drogę. Ale już w  k ilka dni później te rm om etr 
sp a d ł znow u do 55 sto p n i; trzeb a  było na ty ch m iast 
p o w ra c a ć  do Fram hjem u.

D op iero  około 24 w rześn ia  zauw ażono  p ie rw ­
sz e  n iezaw odne  ob jaw y  w iosny . U kazały  się znow u 
p tak i, k tó re  n a  czas zim y zn iknęły  bez ś ladu , te r ­
m om etr pow oli, a le s ta le  szed ł w  górę. D n ia 20 
p aźd z ie rn ik a  u czestn icy  w y p raw y  podzielili się  na 
d w a oddz ia ły : T rzech  ludzi w yruszy ło  na  w schód , 
w  k ie ru n k u  Ziem i k ró la  E dw arda , p ięc ia  m iało 
w y k o n ać  p lan  g łów ny : d o trzeć  do b ieguna . T en  
drugi oddział, k tórym  d ow odził sam  A m undsen , 
p o s iad a ł czw oro  san i, c iągn ionych  p rzez 52 psy ; 
żyw ność , w raz z zapasam i przygo tow anym i p o ­
p rzedn io  m iędzy  80, 81 i 82 s topn iem  szerokośc i, 
m ogła  w ysta rczyć  n a  120 dni. Z razu  droga była  
zupe łn ie  rów na , ek sp ed y cy a  szybko  p o su w a ła  się 
n ap rzód . Ale około 82 s to p n ia  szerokośc i zaczęto  
nap o ty k ać  na  p rzeszkody, m ianow icie  na o lbrzym ie 
szczeliny  lodow e, k tó re  trzeb a  było n ie raz  daleko  
o k rążać. W szędzie  po drodze w znoszono  w ielk ie  
k opce  śn ieżne  i z a tykano  n a  n ich czarne s z ta n d a ­
ry; d ro g o w sk azy  te okaza ły  się  n iezm iern ie  użyte­
czne w  p o w ro tne j d rodze. Ogółem  u staw io n o  150 
tak ich  s łu p ó w  ze śn iegu .

Z nalazłszy  się przy  83 sto p n iu  szero k o śc i u j­
rza ł A m undsen  w  oddali s ta ły  ląd. N ie ulegało  
w ątp liw o śc i, że jes t to  po łu d n io w y  K raj k ró low ej 
W iktory i, zap ew n e  p rzed łu żen ie  ła ń c u c h a  gór, 
oznaczonego na  m apach  Shack le tona . O d tąd  k ra jo ­
b raz  zm ien ia ł się z dn ia  na  dzień : jed n a  góra po 
d rugiej w y su w a ła  się na w idnokręgu  p rzed  oczym a 
p o dróżn ików , jed n a  w yższa  od drugiej, p rzec ię tn ie  
w ysokośc i od 3000 do 5000 m etrów . P ogórze  w zn o ­
siło się dość s trom o, szczy ty  były p rzew ażn ie  ostro  
zakończone.

D n ia 17 lis to p ad a  d o ta rł A m undsen  do k ra ń ­

ców  W ielk iej B aryery, s ta n ą ł na sta łym  lądzie  
(85 s top ień  7 m inu ta  p o łu dn iow ej szerokośc i i 165 
s to p ień  zachodn ie j d ługości). Z aczęto  w s tęp o w ać  
n a  p łaskow yż . P ie rw szy  obóż nocny  rozbito  w  w y ­
sokośc i 650 m etrów  nad  p o w ierzch n ią  m orza; d rug i 
już  w  w ysokośc i 1250 m etrów . D roga przez 
lodow ce była  bardzo  tru d n a , to też ty lko  b ardzo  
pow oli p o su w an o  się  nap rzód . N a w y sokośc i 
3300 m etrów  n ad  p o w ierzch n ią  m orza zdecydow ał 
się  A m undsen  zab ić  24 psy , k tóre  sku tk iem  w y ­
czerp an ia  i zm ęczenia  były zaw ad ą  w  podróży  
m iast pom ocą. D o najw yższego  p unk tu , 3360 mtr., 
do ta rli pod różn icy  w dniu  6 g rudn ia . N iedaleko  
z tam tąd  urządzono  o sta tn i sk ład  zap asó w  żyw ności. 
T eren  o bn iża ł się lekko, dzięki czem u p rzeb y w an o  
te raz  codzienn ie  znaczn ie  w iększe  p rzestrzen ie .

D n ia 11 g ru d n ia  w y kaza ły  pom iary  89 s top ień  
szero k o śc i; ty lko  jeden  jeszcze s to p ień  p o zo staw a ł 
do p rzebycia . P o d ró żn icy  z energ ią  i zapa łem  p o ­
suw ali się nap rzó d ; nie w ątp ili już, że u d a  się  im 
d o trzeć  do up rag n io n eg o  celu. W  dniu  14 g rudn ia , 
w ed le  d o konanych  obliczeń  w y p ra w a  zna laz ła  się 
tuż  obok  b ieg u n a ; rozb ito  nam io  y, otoczono obóz 
w ysokiem i kopcam i śn iegu , o znacza jąc  niem i 
i sz tan d a rem  n orw esk im  m iejsce, o zdobycie  k tó ­
rego tak  długo  zab ieg a ł człow iek . Ale ponow ne 
b a d a n ia  a s tronom iczne  p rzekonały , że obóz z n a j­
duje się przy  89 s topn iu  55 m inucie  po łudn iow ej 
szerokości, że w ięc  od  b ieg u n a  dzieli jeszcze  p o ­
d różn ików  dziew ięć k ilom etrów . Po jednodn iow ym  
w y p oczynku  ruszono  zatem  dalej i w reszc ie  d o ta rto  
do sam ego  b ieguna . P rzez  24 godziny  bez p rzerw y  
d o k o nyw ano  obse rw acy i astronom icznych , m e te o ro ­
log icznych , p rzy rodn iczych . M ały nam iocik , n a  k tó ­
rym  um ieszczono  n o rw esk ą  flagę, n azw an o  s c h ro ­
n isk iem  b iegunow em . Po ukończen iu  w szystk ich  
m ożliw ych  b adań , w yruszono  w  p o w ro tn ą  drogę. 
K ierow ano  się  pozostaw ionym i p o przedn io  d ro g o ­
w skazam i, to  też  pod róż  odb y w a ła  się  w  dość 
posp iesznem  tem pie. Z a trzym yw ano  się  na  dłużej 
ty lko  przy  z ap asach  żyw ności, w y p o czy w ając  tam  
po k ilka godzin  i p ro w ian tu jąc  się  n a  now o. Na- 
resżc ie  d n ia  25 s tyczn ia  śm iali pod ró żn icy  do ta rli 
z p o w ro tem  do F ram hjem u; n ied ługo  później ro z ­
poczę ła  się  p o w ro tn a  pod róż  m orzem . St. I,
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is tn ie jącym ‘sto su n k o m  kredytow ym  a zarazem  tym  
cz y n n ik o m / k tó re  m ogłyby  przyjść ze środkam i z a ­
radczym i, jednak  m im o  upo m in an ia  się sfer in te­
resow anych  tęgo  nie czynią. (zz)

Dział ekonomiczny.
Ankieta w sprawie kaflarstwa. W  dniu  14 zm. 

odbyła  się w  m iejsk iem  M uzeum  techn iczno  p rze- 
m ysłow em  kraj. In sty tu tu  p o p ie ran ia  rękodzie ł i 
p rzem ysłu  w  K rakow ie  ank ie ta  z udziałem  szeregu  
zap roszonych  p rzez d y rekcyę  osób, o raz rep rezen  
tan tó w  ro b o tn ik ó w  i s taw iaczy  p ieców . Z eb ran i 
po obszerne j dyskusy i s tw ierdz ili jednog łośn ie , że 
należy  dążyć do pod n ie sien ia  w y k sz ta łcen ia  robo  
tn ik ó w  i czeladzi kafla rsk ie j przez zak ład an ie  szkół 
zaw odow ych  u zu pe łn ia jących  z n au k ą  p rak ty czn ą  
d la  uczniów  kafla rsk ich , przez u rządzan ie  k u rsów  
p rzygo tow aw czych  dla p raco w n ik ó w  i staw iaczy

pieców , Oraz przez reo rgan izacyę  szkoły  garncar- 
sko -kafla rsk ie j. W  dalszym  ciągu  po referacie  prof. 
K rzena ze Lwo.wa p rzep ro w ad zo n o  d y skusyę  na 
tem at kon iecznośc i p rzec iw d z ia łan ia  n ap ływ ow i 
obcych  kolo row ych  kafli do kraju  przez z reo rg a ­
n izow an ie  tego  p rzem ysłu  i p o d n iesien ie  go zaw o ­
dow e. Z grom adzeni nie pow zięli uchw ał, po lecili 
jed n ak  dyrekcyi. M uzeum rozesłać  p ro tokó ł ob rad  
czynnikom  m iarodajnym .

Biura patentowe w Paryżu. In te resen c i o irzy tnać 
m ogą w  b iu rze Izby h and low ej p ou fną  in fo im acyę  
o jednem  z p o w sta ły ch  n ied aw n o  p rzed s ięb io rs tw  

.p ary sk ich  dla w y zysk iw an ia  w y n alazk ó w  i pa ten  
tów .

W sprawie kaflarń krajowych, wydał obecnie 
Związek ceram iczny w Krakowie odezwę w kilku­
dziesięciu ty siącach  egzemplarzy, w której zw raca 
uwagę społeczeństw a n a  upadek, w jak im  się ten 
.przem ysł znalazł, skutkiem  gwałtownej konkurencyi 
w yrobów  obcych.  _____

W 2 DO  3 M IESIĘCY
przygotowuje każdego do egzaminów prywatnych z bu- 
chalteryi kupieckiej pojed. i podwójnej, rachunków ku­
pieckich, stenografii, nauki o handlu i korespondencyi 
handl., składanych w  c. k. Akademii handl. w  Krakowie. 

BIURO BUCHALTERYJNE

=  „HERMES" =
właściciel: J. PILCH i SKA

w  K rakow ie, R ynek  K leparsk i L. 16
(róg ulicy św. Filipa)

które r ę c z y  za sumienne przygotowanie i dobry wynik. 
Specyalność buchalterya bankowa. Osoby z prowincyi 
przygotowuje w drodze korespondencyjnej własną me­
todą. Prow adzi i zakłada księgi we wszelkich przedsię­
biorstwach w swojem biurze lub też na miejscu za małą 
opłatą. Sporządza i spraw ia bilanse ręcząc za dyskrecyę. 
Dla dogodności P. T. Klientów prowadzi biuro pisania 
na maszynach. C e n y  n i s k i e .  Liczne listy dziękczynne 

i polecające. — Dla pań osobne' godziny.

PRIMUSY
org. szwedzkie

Nr. J 5 0  

K or. 8-50 

N r. 1 

K or. 10-30

KARNISZE
ca łe  m osiężn e  

- d ługości 170 cm. K or. 3'60

B. GRESCHLER, Kraków, Grodzka 43.

MASZYNKI
do g o le n ia  

Nr. 1
: 2 ostrzami Kor. MO j 

Nr. 2
: 0 ostrzami Kor. 2-30 I 

Nr. 4
Nr. _ J  2 z g ostrzami w  kasetce
Kor. 3 80 4 80 Kor. 4 50
S K Ł A D  T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H  1 S T A L O W Y C H  

C enniki illu str. darm o i op ła tn ie .

MASZYNKI DO WŁOSOW
z  dw om a grzeb ien iam i

Zakład pogrzebowyJ. Horak
Telefon Nr. 248.

o d z n a c z o n y  z  o  • sta m e d a l e m  i  w i e l k i m  k r z y ż e m .

= = = = =  Kraków, ul. Mikołajska L. 14. = = = = = Telefon Nr. 248

urządza pogrzeby do najwspanialszych, sprowadza i wy 
Syła zwłoki, do wszystkich krajów Europy, posiada najwię­
kszy skład trumien metalowych, wyrób trumien dębowych 
i innych wybór wieńców, szarf etc., groby murowane 

na sprzedaż, przeprowadza ekshum acye itp 

Szybka rze U ln a  obsługa. Gony umiarkowana.

Donoszę Szan. P. T. Publiczności, że objąłem we własny zarząd

Resfauocyą Hotelu pad Móżą
róg ni. Flsryańskiej i  Tomasza

w  loka lu  św ieżo  odnow ionym , o tw artym  do godziny  2 w nocy.

K u ch n ia  sm aczna, hyg ien iczn ie  u rządzona, p rzy jm uje  zam ów ien ia  
na zeb ran ia  to w arzy sk ie , w ieczo rk i i w ese la , o raz w ydaje  ob iady  
w  ab onam encie  do dom ów . P o traw y  sp o rząd zo n e  na św ieżem m aśle . 
P iw o  okocim sk ie  i p ilzn eń sk ie . —  W ina k ra jo w e i zagran iczne .
&W. Salon na piętrze da dyspozycyi większych zebrań towarzyskich.

P o lecam  się  łask aw y m  w zględom  P. T . P ub licznośc i
Z w ysok iem  p ow ażan iem  Feliks Kurcz.

KASA KREDYTOWA
{PODZIELNIKÓW i PRZEMYSŁOWCÓW

w K R A K O W IE
Stow arzyszen ie zarejestrow ane z o g r a n ic z o n ą  p o r ę b ą

m ieśc i s ię  przy

FILII A K C y j N E G O  BANKU ZWIĄZKOWEGO 
U l i c a  W i ś l n a  l .  4  p a r t e r .  T e l e f o n  1 1 9 1 .
Kasa przyjmuje wkładki na 5°/° i oprocentowuje je  zaraz od dnia z ło ż e n ia .—  Udziela R ę k o d z i e l n i ­

k o m  i P r z e m y s ł o w c o m  pożyczek wekslowych i na bieżący rachunek.

Godziny urzędow e od 9— 1-szej przedpołudniem  i od 3— 5-tej popołudniu.

Cenzury odbywają się trzy razy tygodniowo w Klubie rękodzielniczo-mieszczańskim (ul, św. Krzyża 1. 7).
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□□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ 

SFECYflŁNY ZAKŁAD DLA MASAŻU
ręcznego, wibracyjnego, osmetycznego 

i e le try z a c y i 
S Ł U C H A C Z A  M E D Y C Y N Y

OODD DCI □ □ □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  JG

ju O D u u o o o a o g  □□□□□□□□ □□ d d d d  □□□□□□□□

Stanisława KRUSZYŃSKIEGO
N KfiflKORIE, ULICE RUHRELW L ID l.p.

dOcodouD jummoaDD □□□□□□□□□□ □□□□□□oa □aaćoc

□□□□□□□□□□uaa aarbódbflfttSflJljuLiuuuu
Godziny ordynacyjoe od 3— E popołudniu

DŁfl UBOGICH D9RMD
od godzimy g-tej do 7-raej wieczorom.

□□□□□□□□□□□□□□

C Z Y T E L N IA  K L U B U
rękodzielniczo-mieszczanskiega

dla użytku Członków klubu i ich ro­
dzin otwarta jest od g o d z in y  9 — 12 przed 
połud. i od 2— 10 w ieczór. W Czytelni 
znajdują się czasopism a polityczne, eko­
nom iczne i zaw odow e, krajowe i poza- 
krajowe ogółem  84 różnych w ydaw nictw . 
Do korzystania z Czytelni zaprasza

W ydzia ł Klubu.

R. Drillera w Krakowie
wysyła codzień, świeże drożdże gwarantowane czyste, 
spirytusowe bez żadnych domieszek, do każdej stacyi 
kolejowej lub urzędu pocztowego, każdą  ilość po 
nader umiarkowanych cenach, Obsługa rzetelna sta- 
anna i najskrupulatniejsza. Gwarantuje się za bar­
dzo trwałą, i wysoką siłę fermentacyjną (popędową). 
Jedna próba przekona. Telefon Nr. 2011/11.

® ® ® @ ® @ ® ® ® ® ® ® ® © @ ® ® ® ®

P ie r w s z o r z ę d n y

Z a k ła d  k ra w ie c k i
ANTONIEGO KADŁUCZKI

w Krakowie, ulica Grodzka L. 35

wykonuje ubrania męskie według najnowszej mody po cenach 
umiarkowanych z własnego lub powierzonego materyału.

© ® ® © © ® © © ® © ® ® ® @ © ® @ © ©

=  N o w o  o tw a rty  ----------

ZAKŁAD KRAWIECKI
zaopatrzony bogato w najlepszej jakości m atem  angielskie.

J. Weinberger Kraków Bracka 6
były przykrawacz i kierownik firmy A. Minder.

^ n m muiiHiiii wti&z&r&r

AKWIZYTORA
zdolnego i sum iennego
poszukuje się do wyrobionego i dobrze prosperu­
jącego pisma na bardzo korzystnych warunkach.
Z głoszen ia  przy jm uje A dm in is tracya  „ T y g o d n ik a  M ieszczań ­
sk iego" w  K rakow ie  ul. św . K rzyża 1. 7, (na  p arte rze).

Elekfro-m otorowa

Fabryka wyrobów masarskich 
ANDRZEJA RÓŻYCKIEGO

w  Krakowie, ul. S ław kow ska L. 22.
poleca: znakomite szynki z młodej trzody, wyborową mie­

szaninę, słoninę i smalec polski.
—  = =—  W y sy łk i u sk u te c z n ia  o d w r o tn ie . — = = = = = —

Dom komisowy i spedycyjny
oraz

=  Zakład przewozu mebli =
pod firmą

L. Zawadzki & J. Bulicz
w Krakowie, ul. Bracka 5. Tel. 2460.

W y k o n u je  w sze lk ie  sp ed y cy e  ko le jow e, oclen ie  p rze­
syłek, p rzew ozy  m ebli w  m ieśc ie  i na  p row incy i p a ­
ten tow ym i w ozam i, p rzy jm uje  na  p rzech o w an ie  u rz ą ­

d zen ia  dom ow e.

Am erykańskie

urządzenia biurowe  
marki JR EO R "

p rzew y ższa ją ce  co  d o  ja k o śc i i  p rzystęp ­
nej cen y  ab so lu tn ie  każd y  to w a r  k o n ­
k u ren cyjn y , d ostarcza  gen era ln y  zastęp ca  

na G a lic y ę :

A r n i i s “  Kraków,
j j H i y i l d  j  Fioryańska 47 . Tel. 1408

Rękodzielnicy! N O W ak
(Filia Aleksandra Grabowskiego)

Kraków, ul. Mogilska 1. 6.
poleca  w ęd lin y  z e le k tro m o to ro w e j fa b ry k i A leks 
G rabow sk iego  codzień  św ieża . — N ad to  p ieczyw a 

1 piw o b u ts lk o w e .

Pracownia Itailllażl Zofii Węgrzynowicz
W  KRAK O W IE

wyłącznie dla pań i dzieci G rod zk a  9  —  —  G rod zk a  9

Bieliznę damską i męską, Rękawiczki, Krawaty, 
Skarpetki, Pończochy, Halki, Bluzki damskie, 
oraz kompletne Wyprawy ślubn;J po leca po n ad e r n isk ich  cenach

F ran jszeR M artin
Rynek gf 6 (Szara kamienica)

Pierwsza krajowa

Artystyczna Pracownia
Wieńców, Kwiatów metalowych 

i wszelkich Roślin. =

sw ego
w y ro b u :

Wieńce z rozmaitych liści i kwiatów. Kwiaty doniczkowe jako to: Palmy, Draceny, Latanie, Hiacenty, Róże, Liliei 
Figusy i t. d. W szystkie rośliny wyrabia się w  doniczkach z kwiatami porcelanowomi i metulowemi w kolorach natu­
ralnych. Dalej Girlandy, Narożniki do obrazów, Wiązanki na świece, Bukiety płaskie i okrągłe, Lilie na uroczystość 
kościelne, Ramki ubierane kwiatami różnych wielkości i fasonów, Popielniczki, Lichtarzyki, Patenty do biletów wizy,’ 
towych, Kałamarze, Stoliki z przyborami do palen;a i t. p. — Pracownia przyjmuje wszelkie ubiory ołtarzy, grobow ców  
salonów wystaw sklepowych i t. p. — Z a m ó w ie n ia  p r z y j m u j e  p o  n a d e r  n i z k ic h  c e n a c h .

Z poważaniem M. Żaczek i Ska Kraków, ul. Miodowa Ł. 45.

Redaktor pdpowiedzialny: — Julian Kucdziel. — Wydawca: Szczepan Rakisz. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański)


